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(Cbsoa w wiadomościach polityoznych. _  Odpo­

wiedź Dtiennikouii Lxeowskiemn.)
Od dwóch dni w Europie panuje prawdziwy 

chaos. Wprawdzie pogłoska o chorobie i śmier­
ci papieża okazała się mylną lecz za to ma­
my niemało jeszcze wieści, które wls^nie dlate­
go. że nie są  wyjaśnione , zasługują na zanoto­
wanie. W Berlinie mówią o ustąpieniu hr. Bis- 
■narka. Czy kanclerz północnego Związku chciał 
może wstąpić na drogę awanturniczej polityki, 
której lęka się w tej chwili król Wilhelm? Czy 
może odwołanie hr. (Jsedoma jest ową kością nie­
zgody, która różni monarchę z jego pierwszym 
ministrem ? Czy może nareszcie hr. Bismark, g ro­
żąc ustąpieniem, chce tylko skłonić króla W il­
helma do przedsięwzięcia jakiegoś stanowczego 
kroku w sprawach czyst > domowych , niomają- 
oyeh europejskiego rozgłosu i znaczenia — jak 
n. p. w sprawie zmiany różnych dyplomatów, na 
k tórą to zmianę już się zanosi ? Niewiadomo

We Francji mówią coraz głośniej o naprę­
żonych stosunkach między Berlinem a P , ryżem 
z jednej, a Paryżem i Brukselą z drugiej strony. 
Czy sprawa kolejowa poróżniła sama te trzy 
mocarstwa ? Czy Prusy bronią Belgii, na którą 
F rancja coraz natarczywiej uderza ? Czy może 
p. Lavalette wysłał do Berlina jak ą  notę, tyczą­
cą się projektowanego przyłączenia kraikn Ko- 
burg-Goty do półuocnego Związku, o czem od- 
dawna przebąkują nąjważuiejsze dzienniki? Nie­
w ia d o m o .

Z Madrytn wyjechał francuzki poseł, p. Mer- 
cier de Lostende, na czas nieograniczony. Czy 
Fraucja, jak to donoszą jej organa, chce w rze­
czy samej dać tem dowód, iż Hiszpanom zosta­
wia wolność zupełną, nie dbając o to, czy na Pi- 
renejskim półwyspie będzie ogłoszona rzeczpo­
spolita, czy obwołany króiem Montpeusier z do­
mu Orleanów? Czy może Napoleon chce Mercie- 
ra zastąpić zręczniejszym dyplomatą, któremu mo­
głoby się udać podkopać kandydaturę księcia 
Montpensier? Lub czy _ może F ranc ja , prze­
czuwając, iż wszystkie jej zabiegi są bezskute­
czne, chce delikatnie zerwać stosunki z prowizo- 
wj ąanym rządem, by w ten sposób skłonić go do 
•aąjęcia prąyjaiaiąjszego stanowiska? Niewia­
domo.

Z Włoch odjechał hr. TJsedom. Czy to owa 
depesza, którą ogłosiła pierwsza Corresp. du Nord- 
E»t, wyrzuciła z Florencji pana hrabiego, który 
we Włoszech posłował od r. 1853? Czy może 
Prusy cheiały odnowić z Włochami przymierze z 
roku 1866, w ozem Usedom okazał się nie dość 
zręcznym i szczęśliwym, gdyż od dwóch lat n a ­
raził sobie umiarkowane stronnictwo, reprezento­
wane przez Lamarmorę, które bądź co iądź, we 
Włoszech ma jeszcze dośd znaczenia i siły? Czy 
może Usedom , przeczuwając francuzko-włosko- 
anstrjacki sojusz, podał się sam do dymisji, by 
go potem nie posądzono o nieudolność, iż zabie­
gami swemi nie przeszkodził zawarciu tegoż so­
juszu? Czy może nareszcie, co jednak zdaje się 
najnieprawaopodobuiejszem przypuszczeniem, P ra ­
sy, chcąc się przypodobać Francji, odwołały z 
Florencji owego dyplomatę, którego nie mogła 
ścierpieć Francuzka ambasada? Niewisdomo.

W Wiedniu nadmieniają o wezwaniu do P a ­
ryża księcia Grammonta, o odwołania br. Wer- 
thera i o zjeździć cesarza austriackiego z królem 
włoskim. Czy podróż ambasadora francuzkiego, 
jeśli się tylko sprawdzi, wiąże się z owemi na- 
prężonemi stosunkami między Francją a Prusami,
0 których mówią w Paryżu i BerNuie 7 Czy br. 
W erther uwolni w istocie hr. Beusta od swego 
niemiłego towarzystwa dlatego, ze hr. Bismark 
życzy sobie wejść z Austrją w lepsze stosunki, 
za pośrednictwem przyjaźniejszogo dyplomaty ? 
Czy może Prusy chcą przemawiać do Austrji je­
szcze kategoryczniej, jeszcze energiczniej ? Nie­
wiadomo.

Czy cesarz anstrjacki i jodzie się z królem 
włoskim dla ostatecznego porozumienia się eo do 
projektowanego austrjacko-włookiego przymierza, 
którego Francja zdaje się pragnąć z całego ser­
ca, czy może tylko dla zadośćuczynienia sąsiedz­
kiej grzeczności ? Czy może pogłoska o tym zje- 
zdzie jest czczym wymysłem i wcale się nie zi­
ści? Czy hr. Beust, mający złączyć się z cesa­
rzem jatro w Zagrzebiu, chce porozumiewać się 
tylko z Kroatami, choć to do niego wcale nie na­
leży, a nie z adjutantem króla włoskiego, jenera­
łem de !a Rocca, wysłanym na powitanie cesa­
rza, chociaż p. kanclerz zajmuje się najwięcej ze­
wnętrzną polityką ? Niewiadomo.

IV Grecji nie rozwiązano parlamentu, Turcja 
wzmacnia korpnsy w Tesalii i Epirze, a Moskwa 
udziela jenerałowi Ignatiewowi trzechmiesięcznego 
urlopu. Czy Zaimis jest pewnym, że Izbą, złożo­
ną ze stronników Bółgarisa, będzie mógł dowol­
nie kierować ? Czy mole pragnąc się trzymać tej 
samej polityki co jego poprzednik, uważa rozwią­
zanie Izby za rzecz, szkodliwą jego własnym pla­
nom? Czy Turcja obawia się nowych zatargów 
z Grecją, że w nadgranicznych prowiucjach wzma­
cnia swe wojska, czy może lęka się tylko napa­
du greckich rozbójników? Czy jenerał Iguatiew 
opuścił w rzeczy samej Carogród jako urlopowa­
ny dyplomata, czy może nda!. się do Petersburga 
po nowe instrukcje, lub czy nareszcie, wyjechał 
na zawsze ? Czy książę Gorczaków chce go za­
stąpić jeszcze zręczuiejszyra intrygantem ? Nie­
wiadomo.

W ogóle w całej-Enropie panuje od kilka 
dni polityczuy chaos. Chmury się zbierają — na 
coś się zanosi. Niejedna ź przytoczonyeh wia­
domości okaże się pogłoską giełdową, obliczoną 
na spadek papierów — ale wiele z nich przeisto­
czy się w fakta, zmieniające dotychczasowe po 
łożenie.

Dziennik Lwowski wczoraj nderzył bezwzglę­
dnie na Wydział krajowy, iż mając sobie powie­
rzony do rozporządzenia milionowy dochód, mógł­
by silnie poprzeć rozwój materjalny i mo­
ralny kraju, gdyby inr.i ludzie w nim zasiadali, 
a nie konserwatyści, biurokraci, niedołęgi. Gdy 
mu Gazeta harodow a  wytknęła grubą niewiado- 
mość, iż nie Wydział, lecz sejm rozporządza mi­
lionowym dochodem z dodatków krajowych, Dzień 
nik Lwowski dzisiaj wykręca się uwagą: Ale Wy­
dział krajowy układa projekt budżetu,* który sej­
mowi przedstawia, więc jeżeli ten milionowy do­
chód nie lepiej obrócony na podniesienie materjalne
1 moralne kraju, to Wydział temu winien. A wi­

dząc, jaki to zwrot niezgrabny, przechodzi już na 
inne pole, i pisze dalej, iż Wydział zawiaduje i 
innemi funduszami krajowemi, które razem około 
milion kapitału czynią; dlaczego lepiej niemi nie 
zarządzi, aby na korzyść materjalną i moralną 
kraju wyszły, n. p. funduszem szpitalu św. Łaza­
rza, stypendyjnemi itp. Nie wchodzimy nawet w 
błabość tych zarzutów ogólnikowych, na wiatr 
rzucanych dlatego tylko, aby Dsu*,nik Lwowski 
mógł tem pokryć swój błąd wczorajszy, i utrzy­
mać się niby przy swojem zdaniu. My tylko kon­
statujemy tę dążność Dziennaca, i i  co tylko jyząosi 
się w kraju ponad poziom głów i ruanuwiskt 
Dziennika Lwowskiego, instytucje i ladzie, wszystko 
po flibustjetskn napada i iyo&altowo potępia. Dla 
nitfco kraju reprezontautem jedynym prawdziwym 
jest zgromadzenie ludowe u Dornse i jego kiero­
wnicy pp- Gromann, Jasieński, Romanowicz, re- 
daktorowic Dziennika Lwowskiego.

Projekta kolejowe.
Czas wczorajszy donosi, łe  w minister­

stwie zapadła uchwała przedłożenia Radzie pań­
stwa projektu budowy dwóch kolei do Węgier, 
z Przemyśla na Lisko i Łupków, i z Stryja na 
Skole do Munkacza. Z kolei zaś przemysko- 
husiatyńskiej ma wnieść tylko projekt budowy 
kawałka od Ghyrowa do Stryja, dla połączenia 
obu linij węgierskich. To znaczy tyle, że mini­
sterstwo wniesie tylko te projekta budowy ko­
lejowej, które dla strategicznych celów są pań­
stwu najpotrzebniejsze Dalszą zaś budowę od 
Stryja do Husiatyna ma pozostawiać później­
szym czasom! Przedtem zaś już słyszeliśmy, że 
ministerstwo usprawiedliwia się z tego odrocze­
nia wnioskiem ks. Ponióskiego i spółki, budo­
wania kolei od Stryja najkrótszą linią ponad 
Dniestr przez Halicz do Husiatyna. Ks. Poniń- 
aki ze spółką dopiero przez lato 18 6 9  będzie 
teasuwać tę  linię, a gdy wypracowany będzie 
operat, to może o tym czasie na rok drugi 
weźmie ministerstwo i operat linii Przemyśl- 
Dolna- Kałusz- Stanisławów-Husiatyn, i operat 
Przemyśl- Halicz-Husiatyn pod rozwagę!

Otóż to są skutki, iż gdy już jeden ope­
rat linii pierwszej był całkiem wygotowany i 
przygotowany w ministerstwie dla Rady pań­
stwa, ks. Poniński et consortes zapragnęli także 
być założycielami kolei tei samej, a dla jakiejś 
racji bytu swej konkurencji wymyślili ową ide­
alna najkrótszą linię! Daleko już logiczniej było 
i pożyteczniej dla kraju, wystąpić z konkuren­
cją do budowy tej samej na Stanisławów 
linii, bo taka konkurencja nie byłaby posłużyła 
ministerstwu do odroczenia ad calendas graecas 
całego projektu, a przyczyniłaby się do obniżenia 
kosztów budowy i wysokości gwarancji pań­

stwowej, jeśliby tylko nie skończyła się, jak się 
zwykle kończą podobne improwizowane zabiegi, 
konsorcyjne (np. przy budowie linii Iwowsko- 
brodzko-tarnopolskiej) wzięciem pięknej sumy 
odstępnego, którą to sumę musi potem pozo­
stałe przy budowie konsorcjum odbijać sobie, i 
o tyle lichszą robić budowę kolei.

W racająo do projektów kolei, prowadzą 
oych z Galicji do Węgier , nrtśm edi M  nam 
trzeba przeciw tem u jakoby te koleje budować 
miano dla podniesienia handlu i przemysłu w 
naszym kraju. Koleje te potrzebne są rządowi 
ze względów strategicznych, dla krają zaś ze 
względów handlu i przemysłu bardzo podrzędne 
mogą mieć znacienie. Ilekroć kraj nasz doma­
gał się od rządu większej kwoty na podniesie­
nie środków komunikacyjnych, tylekroć i mini­
strowie i Niemcy posłowie w Radzie państwa 
rzucali nam w oczy, iż Galicja stosunkowo da­
leko więcej ns środki komunikacyjne otrzymu­
je —  i wymieniono wysoką istotnie kwotę , 
gdyż w niej zawarty' był i ów milion, który 
państwo dodaje oorooznie do kolei lwowzko- 
czernioYfieckiej. Lecz gdy kolej tę budowano, 
nie uwzględnił rząd głosów, petycyj i memo­
randów z kraju, żądających, aby kolej do Gzer- 
niowiec szła przez urodzajne Podole, a nie dU 
strategicznych względów, najkrótszą linią , jak 
najdalej od granicy a jak najprędzej za Dniestr. 
A teraz wyrzucają nam ciągle, że tyle a tyle 
dają na komunikacyjne środki w Galicji, t. j 
subwencji kolei czerniowieokiej. Większe jesaese 
stosunkowo subwencje będzie musiał skarb 
państwa dawać i na węgiersko-galimyjskie kole­
je. A gdy kraj potem zażąda większej kwoty 
na drogi, na regulację rzek i t. p ,  lub gdy za­
żąda gwarancji dla kolei, mająeej głównie 
ważność handlową i przemysłową, mogącą m a­
terjalny staw kraju podnieść, tó nartJ 'powłedrą: 
Nie można, bo już tyle a tyle daje skarb pań­
stwa na komunikacyjne środki w Galicji t. j. 
milion na czerniowiecką kolej, drugie milion 
na obie koleje przez Karpaty i 8 0 .0 0 0  złr. na 
drogii

Z tego to powodu delegacja nasza powin- 
naby wobec rządowych projektów kolejow ych, 
mających przeważnie cele strategiczne, zachować 
się zupełnie biernie, a nawet zastrzegać się 
przeciw późniejszym zarzutom, iż dla Galicji 
są budowane i że w łożone na Galicję koszta po­
liczyć je trzeba. Projekta zaś kolejow e, mają­
ce wyłącznie lub przeważnie podźwignięcic kra­
jowego h an d lu , przemysłu i rolnictwa na 
względzie, przerzynające ziem ie, które obfitują 
w bogactwa przyrodzone, powinna delegacja 
wszelkiemi siłami popierać.

U Domsa n a  sali.
„Proszę pana, o co to właściwie chodziło?" 

temi słowy zapytał mnie jakiś kapotowy, jak się 
później dowiedziałem — z Wulki, gdyśmy wytło­
czy wszy się ze schodów, niegdyś „Sommerteatru" 
Blama, odsapnęli cokolwiek świstem  powietrzem 
po wrażeniach pierwszego zgromadzenia ludo­
wego.

„A gdzieżeśto pan do kroćset Maćków nszy 
zostawił?" ofuknąłem interpelanta, którym i prze­
rwał sieć mojego gniewu. Bez ogródki bowiem 
mnszę ci oświadczyć redaktorze, żeś wystrychnął 
mnie na dudka doniesieniem, ii na zgromadzenia 
ludowem, mającem „omawiać" sprawę reformy 
podatków, będzie p. Erzeezunowicz przemawiał. 
W nadziei nsłyszenia ciekawych ilustracyj do roz­
bioru projektów brestlowskich , a mianowicie do 
rozdziałów, tyczących się podatka dochodowego,za­
robkowego i domowo-czynszowego, który nas mie­
szczan najbliżej obchodzi, wybrałem się na moje 
stare lata aż z pod rogatek łyczakowskich, by 
nie zaniedbać usłyszenia z ust kompetentnych zdro­
wego zdania, wyskarzyć się ze swoich dolegliwo­
ści, i przyczynić głos swój do głosu ogólnego 
ta k , aby to wotum mieszkańców stolicy mogło 
zaważyć w kraju, i dać przewagę szali spraw ie­
dliwości w Wiedniu.

I  zdążyłem na czas, ale napróżno szukałem 
oczyma p. Krzeczunowicza. Na plakatach stało 
wprawdzie napisano, ie  tylko dorośli mają wstęp, 
ale jakież było moje zdziwienie, gdym ujrzał mnó­
stwo niedorosłych! Jakiś prezes zagaił zgromadze­
nie przemową, w której rzekł, iż będzie mowa o poda­
tkach, i to mnie uspokoiło na chwilę, ale w lot 
zatem zaczepił o delegację. Potem zwróciło mo­
ją  nwagę mnóstwo ludzi z białemi szlifami na 
ramionach. Gwardja nie gw ardja? P. Piątkowski 
objaśnił mnie, ie  to są gospodarze zgromadzenia. 
Myślę sobie: „Tu bardzo dużo gospodarzy na ku- 

/p ie. 2  pewnością nie będzie porządku."
Krzeczunowicza jak nie było tak nie było.

Zato pan Widmann wystąpił z mową o podat­
kach. Nie zapuszczał się wprawdzie w szczegóły, 
ale mówił przynajmniej o podatkach, o ich wy­
sokości niestosunkowej itp., chociaż nie wspomniał 
ani o podatku zarobkowym, ani dochodowym, 
ani o innych, o które właśnie teraz chodzi. Po­
myślałem sobie, że zapewne później na to przyj­
dzie mowa, i uderzyłem w dłonie, gdy inni k la­
skali, wołając brawo.

Rozweseliło się serce m oje, skoro ujrzałem 
na podniesieniu wychylającego się p. Gołembiow- 
skiego, obywatela z Żółkiewskiego przedmieścia. 
Zacny p. Maciej z dokumentami w ręku udowa­
dniał, jak dalece każdemu rękodzielnikowi i wła­
ścicielowi domn doskwierają podatki, — bo któż 
tego z nas nie doświadczał na sobie, kotnuż me 
dokuczały egzekucje i fantowania? Otóż p. Ma­
ciej ślicznie tę rzecz wyprowadził, i zasłużył so­
bie sobie na oklaski, które towarzyszyły jego 
słowom. Wszystko prawda — wielka praw da! 
rzekłem do sąsiadów moich, a gdy postawił wnio­
sek swój, by się dopominać o zniżenie opłaty
spadkowej, tudzież o dłuższe uwalnianie nowych
budynków od podatkn domowego, to 
z serca i z ust każdemu z nas wyjął ten wnio­
sek ! Krzyknęli wszyscy: brawo I aż Sommertea- 
ter p. Blama zadrzał.

Zaczęła się mowa inna, bo tymczasem poja­
wiły się jakieś karteczki drukowane. Zapytałem 
jednego z gospodarzy, co to ma znaczyć? Od­
powiedział : To do uchwały. Czytam,.... ale jut
nie pomnę com czytał, tylko sens taki pozostał
mi w g łow ie: „Mieszkańcy Lwowa zgromadzeni, 
zważywszy, że uchwalanie systemn i rozkład po­
datków należy do sejmu krajow ego, oświadcza­
ją , że — uchwalenie systemu i rozkład podatków 
powinny należeć do sejmu krajow ego!“

Masz babo reduty 1 — Któż to tak kazał wy­
drukować ? Ale nie miałem czasn myśleć, bo oto 
rozległ się grzmot oklasków i brawo. Zamiast p. 
Gołębiowskiego ktoś inny zaczął mówić , staję na 
palcach: jakiś młody obywatel z bródką hiszpań­
ską prawi od ueba, jakby czytał — ale znowu

aoi o podatka zarobkowym, ani dochodowym, 
ani domowym, ani spadkowym, tylko ot tak so­
bie o nędzy, o braku pieniędzy  Brawa sięsy-
pią za każdym słow em , a człowiek nietego się 
dorozumieć nie może. Przypomniałem sobie, że 
te same głowa gdzieś słyszałem ju l  nieraz. I rze­
czywiście p. Marek D uds na zgromadzenia pried- 
wyborczem w r. 1867 w stycznia w ratusza tak 
samo mówił, a w se jmie.... ba nawet na naszem 
przedmieśoiu p. W alenty, krupiarz po mieozu i 
Kądzieli,^ ząb w ząb Uh samo wygaduje o nędzy, 

o pieuiędzach, że ieh niemit, i że przyczyną te­
go są wielkie podatki. Toć o tem wszysoy wie­
dzieliśmy i wiemy. Ale o to nam chodzi, aby 
powiedzieć: jak wielkie podatki my znieść mo­
żemy bez uciążliwości. W yrachować tak jak  to 
zrobił p. Maciej G ołębiow ski, i powiedzieć cy ­
frą: Oto panie ministrze, my nie możemy jak tyl­
ko tyle i tyle płacić, a więcej ani g rosza, bo 
inaczej npadek! To każdy zrozumie: sejm, rząd i 
my wszyscy. Powiedzieć trzeba: Grunta i bu­
dynki, zarobek i dochód powinno byś ze wzglę­
du na nasze stosunki tak i tak a nie inaezej sza­
cowane. Takie orzeczenie na coś się przyda. Ale 
uchwalać rzeczy niepodobne i niezrozumiałe, — 
to, mówiąc językiem przedmieszezańskim — psu 
na budę nie wystarczy.

Pan z capią bródką tłumaczył imieniem j a ­
kiegoś komitetu wprawdzie, dlaozego Ind lwów 
ski ma uchwalić ten se n r , o którym wspomnia­
łem. Ale Niemcy powiedzą na to: „Możecie sohie 
gadać i uchwalać, Łb system podatkowy powinien 
należeć do sejmu, ale to rzecz darem na; wszak 
nawet Węgry, ohociaż są osobnem państwem w 
monarchii, niemają osobnego systemu podatko- 
wego—i uchwała nasza pójdzie pod stół.

Od jednego z następnych mówców — od pana 
Michała Jollesa— dowiedziałem się dopiero, żeten  
pan młody z capią bródką nazywa » ę  Romano- 
wiczów, tj. zapewne syn Romanowioza. Nie mo­
głem zrozum ieć, dlaczego wszysoy panowie ze 
szlifami białemi wołali brawo, a za nimi mnóstwo 
niedorosłych biło w dłonie.

Wtem dragi pan pokazał się n a  wyniesieni 
i głosem piorunującym, naśladując wiatrak dło- 
giemi rękami, rzeał. „Obywatele! Wniosek p. Ma- 
oieja Gołembiowskiego n i e  l i e n j e  z naszym 
wnioskiem, azatem wnoszę, aby przejść nad jego 
wnioskiem do porządku dziennego, bo nam o to 
ehodzi, aby my byli gospodarzami we własnym 
domn, aby nie radzono o nas bez nas I*

Okropne brawa ze wszystkich stron. Za mną 
koło ucha tak mi jeden wrzasnął, iżem obróciw­
szy się, zapytał go : „Jaktu, pan dałeś brawo i 
Golembiowakiemu, i teraz krzyczysz brawo?"

„A tak, bc mi się ostatnie słowo podobało 1“ 
odrzekł i zwrócił szlifę b iałą do mnie. Równo­
cześnie wiatr, zapewne od onego wymachiwania 
silnego rękam i, otworzył drzwi z  tyłu sali na 
przestrzał, i powstał taki przeciąg, że mi w no* 
dze zastrzykało.

Ciekawy w szakże, dowiedzieć się kto jest 
ten pan z długiemi rękami, zapytałem jednego 
gospodarza. Odpowiedział z naciskiem: dr. Hen­
ryk Jasieński 1

„Ahal dr. Jas ień sk i... daruj pan, ozy to ten 
sam, co w r. 1864 bywał n państwa Malickich, 
i prowadził tam różne interesa prawne, podczas 
kiedy sam Malicki, krawiec, musiał p r z e b y w a ć  ** 
gramc-ą ?"

„A ten sam" była odpowiedź.
„No proszę" — obciąłem coś bąknąć i na 

zwać p. Jasieńskiego po właściwym tytule, ale... 
niech się tam ladzie aowiedzą od samego Malic­
kiego. Nie było zresztą, czasn m ó w ić , bo p- Jol 
les wystąpił z wnioskiem o delegacji i o kwocie. 
Nie pojmowałem, jakto się stosuje do owego sen­
su komitetowego, bo owa kwota na wydatki 
wspólne państwa, uietylko z saniyeh zkłada się 
podatków, — ale komkeł ów przyjął ni ztąd ni 
zowąd poprawkę j>. Jollesa za swoją, bo jak  p, 
dr. Jasieński m ów ił: „uehwała taka będzie pro­
gramem przyszłości". Inni otrzymywali z cicha, 
że wypadałoby się trzymać ju t i popierać rezo- 
lueię sejmową w tym punkcie, który traktuje o 
podatkach — ale dr. Jasieńsk i zadecydował, ie
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Korespondencje Gazety Narodowej.
W ie d e ń  dnia 9. marca.

A  Zabrano się nareszcie do rozpraw nad 
bndżetem Przedlitawii, i wnosząc z pospiechu, z 
jakim  tę czynność rozpoczęto, można być y® 
wnym, że formalność zawotowauia bndżela wkrót­
ce załatwioną zostanie. Pospiech widoczny w 
tem, te  w jednym dnia dwa posiedzenia się od- 
były, i prawdopodobnie tak dalej będzie.

Widocznie ministerjnm zdąża do przeprowa­
dzenia takzwancj reformy podatkowej, w praw ­
dzie za ten wyraz „takzwane* zganił prezydent 
Izby ks. Grentera, który nazwał nowy ustrój 
Przedlitawii „takzwaną Oi«j konstytucyjną * ale 
mimo to zaprzeczyć trudno, że reforma wspomnia­
na nie jest refcrmą, tylko fiskalnem przeciążeniem 
kontrybnentów podatkowych.

Na pierwszem wozorajazem posiedzeniu upo­
minał s-ę po»eł Giochoirki przy pozycji dróg o 
podwyższenie kwoty preliminowanej dla Galicji 
na 200.000 zlr Minister spraw wewnętrznych o- 
dezwał się w tym duchu — jak przedtem w Wy 
dziale — że powiększone, o ile można było , 
kwotę ryczałtową na drcgi w Galio,!, nie zważa­
jąc na wotum o. k. namiestnictwa, kióre jak wia­
domo, mniej żądało na rok bieżący, niż rząd da­
je. Poprawka Grocholskiego upadła.

wieozcrnom posiedzenia lepiej się ndało 
z pożyczką stanisławowską. Poseł Barewicz żądał 
dla małych obligów tej pożyczki, wolności stem­
plowej. Minister Brestl — choć nowy honorowy 
obywatel tego miasta — sprzeciwiał się wyjątko­
wi takiemu od reguły fiskalnej. Znalazło się je­
dnak 6 głoaów do absolutnej większości (63 
przeć.w 57) za zwolnieniem obligów pożyczki 
stanisławowskiej od stemplu.

Trudno pojąć tę drobnostkową politykę, pa­
raliżującą i dobre intencje rządu jak a  się obja 
wia na każdym niemal kroku. Widać tylko, jak 
łatwo się lioerał przyzwyczaić może ao fiskaliz­
mu- Fiskalizm bowiem natężenia nie wymaga, 
gdyż tatwiej każdej władzy nakładać ciężary, 
jak starać aię o dobrobyt ludności przez zapro­
wadzanie odpowiednich środków ekonomicznych, 
któreby ją  do ponoszenia większych ciężarów czy­
niły zdolną. Do tego jnż potrzeba więcej zacho­
du, pracy i wiedzy.

Przy budżecie ministerjnm oświaty i wyznań 
religijnych, było kilka zaoawnyoh epizodów Po­
seł Wyższej Austrji, niejaki br. Weichs, okazał 
aię gorliwym szperaczem małych pozycyj, które 
się tyczą wydatków na klasztory, księży i t. p. 
Chciał on wazydtkie te wydatki pokasować. Naj­
przód, znalazł jakieś wydatki, jak mówi niepo­
trzebne, na klasztory nieistniejące, potem na za­
konnice, 10 znowu pojedyncze pozycje w ogólną 
snmę zbierając, wszystko razem chciał wykreślić. 
Strącenie podług niego wyniosłoby w Galicji 
40.000, a w Czechach 60.000 zlr. Nawet spo­
wiedników z ich małą płacą chciał odprawić, w 
Galicji J la  panien Klarysek, a w Tyrolu jakiegoś 
ftpuwiediiiki tfe izakonnika. Gorszyły go, a może 
udawał, Łe go gorszyły te pożycie, pewnym bę­
dąc, it> się taka tania wy< .aozka przeciw ducho­
wnym .u  twoich* opłaci.

Nie znam genezy tyob specjalnych pozycyj, 
ale jednym rzntem oka spostrzedz łatwo , że bez 
żadnej n&oki nabyć można pewne imię w zgro­
madzenia, którego nlubionem polem popisu są 
sprawy kościelne, Ministrowi oświecenia ndalo 
się bardzo zręcznie zamknąć usta liberałom tego 
gatnnkn, którzy obstają za zniesieniem wszelkioh 
dotacyj kościelnych, nie wdając się w tytuły pra­
wne zapisów, erekcyj i tp. — idnem słowem: 
„Cesarz Józef to zrobił.* — Nc to niema u li 
berałów niemieckich objekcji.

Widać, że te okruchy pozostały jako wyna­
grodzenie za m ajątek kuSoielny, tak jak małe 
wydatki — podług oświadczenia p. ministra — 
t ą  ekwiwalentem za sprawowanie funkcyj ducho­
wych, czyli duszstarownictwa. Znosząc jedne, trze 
baby przywrócić drugie.

Cisza zapanowała, wnioski npadły. Spór wa­
żniejszy wszczął się o dotację biskupstwa w Lin

%

„mieszkańcy Lwowa nie potrzebnją się trzymać 
nebwał sejm u, ale kraj powinien mieć swoje 
zdanie 1“

Straszliwe b ra w i wtórowały tej uchwale dr. 
Jasieńskiego, głównie z poza jego pleców wycho­
dzące. J a  pomyślałem: To po coż się upominać
0 prawo sejm-, skoro on nic nie znaczy? i po­
co się okładać z Radą państwa przez delegacje, 
Skoro :6Sze lepiej będzie, aby s-'ę Kada państwa 
układała o kwotę z każdym mieszkańcem Galicji 
z osobna?

Dowodzono fam, że nam trzeba takie # sto­
sunku się dom agać, w jakim zostają Węgrzy : 
Ślicznie parne duklorse Jasieński, ale spojrzyjno 
na mehie, esy ty  choć troszkę na człowieka z 
cnarautenm , no węgierskiego podobnym, w yglą­
dasz? Kiedy konia kąją , tab a  nogi n&btawia.

Przeciąg i wiatr z tylu gadania — nie o 
* ‘ikJcL, tak mi doLncuł, że mnsiałem wyjść. 
Przeciskając aię do wyehodn, słyszałem tylko je* 
szeze j** jeden mówca drugiemu wyrzucał „non- 
sensa.“ Dowiedziałem się także o jednym mówcy, 
podobno duktorse praw, czego dotychczas tylko 
aię domyśliwalcm. Gdy bowiem pan JasieńsLi o- 
św iadczy ł: „Dlaczego p. doktor R. tąda, by od­
rzucić wniosek Jollesa, tego j.aw dziw io nie wiem“ 
dorzucił ktoś z tłumu w g ło s : „bo głupiec!*
1 dano ma huczne brawa 1!

W chwili, gdym już wysuwał się Jo drzw i, 
p. prezes P i ą t k o w s k i  zarządi T glosowanie 
„ustępstwami.* Byłem tedy ś». Ikiem, ,ak  nie 
można było uchwalić p o p r a w k i  Jollesa; pochodziło 
to ztąd, że prezes siedział na środka sali, i za­
pomniał, że nietylko kolo niego i przed nim, ale 
i za nim byli mieszkańcy Lwowa, i że oprócz 
pp. Romanowicza i Jasieńskiego głosowali także 
inni Indzie — ale przeeiw.

Pan prezes nie mógł sobie dać ra d y ; nie 
dziwnego, po raz pierwszy przewodniczył w la­
kiem zgromadzenia. Jakaś barania głowa propo­
nowała, żeby było imienne głosowanie. Nic wszak- 
łe  me widziałem prostszego, ja k  zgromadzenie, 
które obradiye stojąco, komenderować do głoto-
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on, w Wyższej Anstrji. Biskup teraźniejszy (Ru- 
diger) ma jnż zajście z sądami, z powodu sporów 
kościelnych, i jest pertona ingrata u liberałów tu­
tejszych. Ma ou przydzielone do biskupstwa do 
bra Garsten i Gienek, które jak  to w prowin­
cjach niemieckich było zwyczajem , dawnie, 
przez cesarza k a ż d e m u  n o w e m n  b i s k u ­
p o w i  były nadawane jako allodium. Po śmierc-i 
h kupa, było zwykle intercalare, i utraty należały 
do skarbn aż do inwestytury nowego biskupa. Po 
zawarcia konkordatu toczyły się długo układy co 
do zmiany tego stosunku, aż nareszcie w r. 1861 
przyszło do wprowadzenia nowego stann rzeczy. 
Ten się zakończył recesem cesarza z własności 
dóbr, a przyznaniem ich na własność biskupstwom, 
a względnie biskupom po sobie następującym. 
Po niemiecko ta własność nazywa się „dotacją 
realną* Heal-Dotation.

List cesarski, przyznający biskupstwa rzeczone­
mu dobra Garsten i Gienek na dotację do bioknp- 
stwa przywiązaną (Realdutation) nosi datę d. 19. 
sierpnia 1861. Owóż tedy Niemcy znaleźli lukę 
w prawodawstwie. Powiadają, że od d. 26. Intego 
1861 cesarz niema prawa oddawać dobra bisku­
pom, i nlożyli rezolucję treści następującej „Za­
wezwać rz ą d , aby na r. 1870 wypłacił sumę
12.600 zlr. biskupowi wLinou, a natomiast objął 
w ową administrację dobra Gai sten i Gienek . ao 
przys lego bndżetn wstawił w rubryce wydatków
15.600 zlr,,' a w rubryce dochodów iutratę z dóbr, 
biskupowi odebrać się mających.*

Dla zrozumienia rzeczy trzeba v .edzieć, iż 
był zwyczaj dodawać, że „z N a j w y ż s z e ]  ł a ­
s k i ,  jako ekwiwalent dotacji normalnej biikup- 
stwa 12.000 zlr- mon konw., każe cesarz na do­
żywocie oddawać biskupowi N. N. powyższe do­
bra.* Od owego zaś lisia cesarskiego, biskup­
stwa w Lino i St. Pólten są w posiadaniu dóbr 
jako  właściciele a nie jako hnnioy.

Przy głosowaniu okazało s ię , że centrum 
tylko i prawa strona wraz z ministrami były za 
utrzymaniem brzmienia listu monarchy, a odno­
śnie z? pozostawieniem biskupa przy posiadania 
dóbr (które, jak  dep. Mayer mówił, czynię do­
chodu przeszło 30.000 złr.), podczas gdy reszta 
głosowała za rezolucją, k tóra się też utrzymała. 
W Izbie wyższej jeduak prawdopodobnie upa­
dnie-

Przy etacie policji deputowany ze Styrji, dr. 
Rechbauer, powstawa przeciw nierównemu po­
działowi kosztów ns. policję. Rzekł on między in­
ni m i: „Za zasćw syotowania konstytucji starano 
się t«ką tylko zaprowadzić autonomię, któraby 
koszta zwalała na kraje. W krajach niektórych, 
•ak a nas, skasowano rządow ą, a zapiowa - 
dzono krajową, kosztem krają utrzymywaną poli­
cję. W innych krajach pozostawiono rzecz; w 
dawnym stanie. Dlaczegóż teraz od nas żądają, 
byśmy maiąo swoją policję, którą sami utrzymn- 
jemy, płacili n. p na policję w Wiedniu, Trye- 
śoie ? „Na to powstał Ktnanda, jako poseł z Wie­
dnia, ale tak niezgrabnie bronił rządu i W ie­
dnia, że ciągle go mimowolnie przerywano, aż 
prezydent muniał się za nim ująć. Jestto tylko o 
tyle charakterystycznym znakiem czasn, że gwia­
zdy schmerlingowsko konstytucyjne jedna po dro­
giej zaciemniają się.

Wczoraj zebrała się na wezwanie ministe 
rjum komisja, złożona z członków obn Izb Rady 
państwa, w celu naradzenia się nad bodowy przy­
szłego gmachu parlamentu nowej Anstrji, Pi sca­
li tawią zwanej. Z  Izby wyższej byio 7, z niż 
szej 5. Prowizorycznie nobwalono, że 1) taki 
zbudować gmaob, w którymby się pomieściły c 
bydwie Izb y ; 2) aajstosowniejszem miejscem jest 
plac, tak nazwany „Paradeplatz*, dzielący mia­
sto od przedm ieść; 3) wspólnemi dla obn Izb 
mają być: biblioteka, biura ministrów, nrząJ te­
legraficzny, pocztowy, binro dla stenografów i 
restauracja.

Przychodzi mi mimowoluie na myśl porównanie 
z dworcem kolei północnej w W iadan. Długie 
lata dworzec ten był lichy. Staremu Roth&zyldo- 
wi jako ,edynemu prawie założycielowi tej kolei 
wymawiano nieraz, że wstyd dla przedsiębiorstwa

M a n ia : „Kto za wnioskiem, nieob przykucznie.* 
Wprawdzie może to nastręozać widok cokolwiek 
drastyczny, ale rezultat głosowania będzie przy­
najmniej wyraźny.

Wniosek Gołębiowskiego, sformułowany ści­
śle o podatkach „nie licował,* wniosek, zaś Jol- 
iesa, traktujący o kwocie i daiegaoji, licował — i 
zadecydowano, że przyjęty.

Możemy więc teraz podług tej ach wały cze­
kać sobie wygodnie na instytucję delegaoyj poda­
tkowych, a tymczasem Niemcy zaprowadzą swoją 
podatków.

Wyniosłem się cichaczem. Ujrzałem, ie  wiel­
ka liczba ubecnyok była tego samego zdania, bc 
w przyległych lokalaościaeb Domsa dwa razy 
większe było zgromadzenie lada. Nie było tam 
wprawdzie prezydenta ani sekretarzy, ale pito pi­
wo natomiast, rozbierając widocznie kwestję 
akcyzy. Jeden z mówców rzek ł: „Dobrze im
tam gadać, kiedy żaden z nich nie płaci p datku. 
Chciał Gołembiowski, chciał Dworski mówić o 
podatku, zadławiono ich, a sami plotą ni w pięć 
ni w dziesi ięć. I to »ię nazywa zgromadzeniem 
ludowem 1“

Ja  zaś mam ciągle na wątróbce g aze ty , że 
też to nie mogą się odzwyczaić od kłamstwa. 
Czemu nie było wprost donieść ! „Panowie Gro- 
man i Jasieński nrządra.ą zgromadzenie*, — to­
by każdy był od razu wiedział, że w Sommerteatrze 
ui.uiui będzie odegrana krotołila demokratyczna, 
a o podatkach nie będzie mowy. Natmczaa lu­
dzie nie byliby się trudzili tak daleko. Panowie 
demokraci znajdowaliby się byli znowu
nietenowam w stereotypowym komplecie swoich 
„czterdziestu nieśmiertelnych*. A tafc podobno p. 
Doms, Prusak, wystosował podziękowanie Wy­
działowi Towarzystwa demokratycznego, i oświad­
czył gotowość przystąpienia do Towa.zyatwa z 
całym personalem swoim, byle tylko Zgromadze­
nia ludowe zawsze się u niego odbywały.

O. x
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tak znacznego, żeby w Wiedniu miało tak nędz­
ny dworzec. Rotszyld odpowiaaał zawsze : „Niech- 
no się przedsiębiorstwo wzmocni, i stanie eilnie 
na swych nogach, to w&rto będzie przez budowę 
wspaniałą pokazać św ia ta , że przedsiębiorstwo 
naszej kolei żelaznej zasłużyło mieć swój paiao.* 
Tak i tu, — niema jeszcze między Indami zgody, 
niema że tak powiem s w o b o d n y c h  lokato­
rów dla przyszłego gmaohn, potrzeDa więc pała­
cu osobnego spoczywa tylko w biurach ministe- 
rjalnyoh, a tu radzą nad umieszczeniem obu Ciał 
prawodawczych! Jeszcze jedLo p y tan e  czysto 
arytmetyczne się nasuwa; rozwiązać go niełatwo: 
„Skoro ministerjnm obecne wprzeoiągn 1%  rokn 
liczbę lordów Przedlitawii tak ogromnie pomno­
żyło, to jakiego trzeba gmachu, by nmieście no­
minałów z przyszłych lat 1 0 , jeśli następni m i­
nistrowie zechcą co dwa lata. proporcję jeszcze o 
50%  zwiększać) ?* — Limito bowiem jest w tym 
razie rzeczą nieznaną.

Czynności Bady państwa.
1<iO. p o s ied ze n ie  Iz b y  p o s e ls k ie j  z d n ia  8. 

m a rc a .
Przewodniczący dr. K a i s e r f e I d. Z mini­

strów ooeoni: G i s k r a ,  T a a f f e ,  P o t o c k i ,  
H e r b s t ,  B r e s t e l .  Na porządku dziennym o- 
brady nad budżetem na rok 1869 Różne pozy­
cje przyjęto bez debaty, z wyjątkiem tytnln o 
budowie dróg, wynoszącym 4,614.636 zł.

Zabiera głos G i o c h o I s k i : Wymogi na
budowę dróg w Galicji uszczuplono jeszcze bar­
dziej niż w rokn 1868, mimo że ten kraj potrze­
buje dróg w wysokim stopniu. Wielkie prze­
strzenie nie m ają żadnych dróg rządowych, a 
w Ostatnich czasach ogłoszono nawet dwie drogi, 
z właściwości swojej lządowe, za krajowe, ponie­
waż mila drogi krajowej kosztuje w przecięciu 
tylKo 30.0u0 złr., rządowej zaś 70.000 złr.! Mó­
wca wspomina, że minister spraw wewnętrznych 
oświadczył, jakoby namiestnictwo krajowe żąda- 
dafo jesze mniej na te ecie, lecz namiestnictwo jest 
odpowiedzialne nie wobec krają, ale ministerstwa, 
a to wobec Rady państwa. Według stanu rze­
czy nie spodziewa się mówca, aby Izba przyzwo­
liła na budowę nowych dróg, żywi jednak na 
dzieję, że udzieli ona większych sum na drogi, 
których budowę już rozpoczęto. Niema w Galicji 
drogi, kióraby dziś była dłuższą nad ćwierć miii, 
chociaż miała być 4m ile długą i buduje się od 7 
lat. Mówca wnosi, aby dla Galicji podwyż­
szyć aaazwyozajne żądania na budowę dróg ze 
130.000 na 20(1.000 zt. Wniosek został dostate­
cznie poparty.

W i c k h o f f  wnosi, aby wezwać iząd do 
przedłożenia Izbie ustawy, dotyczącej przeprowa- 
azem a wy ęoia dróg z budżetu państwowego. Do 
wniosku tego przyłącza się S k e n e ,  a lewica 
popiera. S c h i n d l e r  przemawia również za 
tym wnioskiem, i popiera go przykładem z Niż­
szej Austrji, która potrójnie płaci za drogi.

Mimsler O i a k r a  s ą a z i, ze z arzgięauie- 
niero położenia finansowego uczyniono rzetelnie 
wszystko, co tylko mogło być obecnie nczynio- 
nem dla środków komunikacyjnych Galicji, i d la­
tego nprasza o odrzucenie wniosku Grocholskie­
go. Z wnioskiem Wickhoffa zgadza się co do 
zasady. Przy głosowaniu też npada wniosek 
Grocholskiego, a przyjęto rezolucję Wickhoffa.

Przy rozdziale 6. (ministerstwo obrony k ra­
jowej i bezpieczeństwa publicznego), stawia do 
tytnia 3. L e o n a r d  i wniosek o wezwanie rzą­
du, aby władze policyjne ograniczył do najści­
ślejszej potrzeby i aby rozwiązał komisarjat poli­
cyjny w Trydencie R e c h b a u e r  uważa koszta 
ns otrzymanie policji za bardzo nierówno i niespra­
wiedliwie rozdzielone na pojedyncze kraje. Kie­
dy n. p. ustanowiono 74.000 zł. na policję wie 
deńghą, dla całej Styrji przeznaczono na służbę 
bezpieczeństwa tylko 7.000 zł. K n r r n d a  sprze­
ciwia się wywodowi Rechbanera. Łatwo pojąc — 
wedłng mówcy — że Wiedeń jako stolica pań­
stwa wymaga większych kosztów na te cele. Mi­
nister T a a f f e  oświadcza, że starał się o we mc 
zn >ści zredukować publiczne władze bezpieczeń­
stwa, mianom icie w kilku miejscowońoiaoh pogra­
nicznych, a szczególnie w południowym Tyrolu. 
Staraniem jego jest złożyć we wszystkich mia­
stach w ręce gmiu policję miejscową. Przy gło­
sowania przyjęto wnioski Wydziału po udrzace- 
niu wniosku Leonardego.

Przy rozdziale 7. (ministerstwo oświaty) in­
terpeluje W e i o b s  ponownie ministra oświaty o 
stanowisko radcy sekcyjnego biskupa koadjulora, 
ks. Kntschkera, ponieważ nie jest zadowolony 
dotychczasową odpowiedzią ministra. S v e t e c  
dowodzi, że narodowe równoupr iwnicnie nie zo­
stało jeszcze oprowadzone w szkołach, mimo że 
jest zaręczone zaaadniczomi nstawami państwa. 
S c h n e i d e r  oświadcza, że dopóty nie moża gło­
sować za dumą, żądaną przez ministerstwo oświa­
ty, dopóki nie zostanie ustanowioną dla reierenta 
ewangielickiego wyznania taka sama pozycja 
pensji, jak dla referenta katolickiego, fi o r m n- 
z a k i wnosi, ażeby Izba wezwała ministerstwo 
oświaty o ustanowienie referenta także dla wy­
znania giecko-wschodniego. (Poparty)

W ice-prezydent Z i e m  f a ł k o w s k i ,  który 
przew jdniczy ku końcowi posiedzenia wnosi, aby 
obrady, przerwane na wniosek S c h i i r e r a ,  pod­
jąć jeszcze tego samego dnia wieczór. Izba przy­
staje na wieczorne posiedzenie.
171. p o s ied ze n ie  Iz b y  n iz sze j, z d n ia  8. 

m a rc a  (wieczorne).
Ministrowie obecni: Taaffe, Hasner, Giskra, 

Herbst, Br&siel. Przewodniczący K a i s e r f e l d  
otwiera posiedzenie o godzinie 6% .

Tieru szym przedmiotem purząOkn dzienne 
go jest projekt ustawy o pożyczce loteryjnej mia­
sta Stanisławowa. Sprawozdawcą znanego wnio­
sku wyuziałowego jest P e r g e r .  B a r e w i c z  
stawia do projektu tej ustawy wniosek, ażeby 
częściowe obligacje tej pożyczki zwolniono z obo­
wiązku stęplowego. Wniosek ten dostatecznie po 
party, i przyjęty. Projekt ustawy przyjęty zosta­
je  również przez Izbę w drągiem i trzeciem czy 
tanin.

Następuje ciąg dalszy rozprawy nad budże­
tem. W e i c h s  stawia wniosek, &by Izba w yra­
ziła nadzieję, że ministerstwo oświaty postara się, 
by urzędnikom jego nie zlecano funkcyj, sprzeci­
wiających się ich przysiędze na zasadnicze usta­
wy państwa.

H o r m n z a k i  cofa swój wn.osek, postaw io­
ny na rannem posiedzenia, i stawia inny: „Wzy- .
wa się rząd, ażeoy dla załatwienia spraw ko • 
śoioła grecko-wschodniego nstauowił w m in i­
sterstwie oświaty osobnego nrzędnka.* H a- 
n i s o b  przymawia rządowi, że dwuznacznie za- 
chowujb s,ę wobec nadużyć oraynarjatów, i że 
przeciw nieprawnemn istuien.u sądów małżeń­
skich duohowuycb, nic dotychczas nie przeasię- i 
wziął prócz nieszczęśliwego rozporządzenia z dnia 
20. awietnia 1868. Rząd winien tntaj energi­
czniej wystąpić i pokazać Indom, że one mają 
prawo, wyiolti duchownych sądowniotw w spra­
wach małżeńskich podrzeć w kaw ałki a woźnych 
wyprosić za drzwi. G r e n t e r  dziękuje ironicznie 
mówcy za tę zręczność, z .,_ką wysnnł konse­
kwencje z zasady, którą on nważa za zgubną, i 
przypominn mu, że artykuł 14. zasadnicze, usta­
wy państwa zezwala wprawdzie na wolnośó re­
ligijną, jednak nie dopnszcza wede bezreligij- 
nouci. (D. n.)

Przegląd polityczny.
F ra n c ja . W Paryża krążą ciągle najrozma­

itsze pogłoski o naprężonych stosunkach między 
Fraucją a P rasam i. Trudno jednak odgadnąć, o 
ile w nich jest prawdy. Jeden z wiedeńskich 
dzienników doniósł był nawet, że poseł francuz- 
ki przy dworze wieaeńskim , książę Graum ont, 
został wezwany do Paryża — łeoz w-adomosó 
tan ie  potwierdziła się do tej cnwni.

L a  Corretp. Iranęaise pisze pod dniem 7> m ar­
ca : „Pan Lagueronnićre miał się dziś ndać nc 
swoje stanowisko do Brukseli. Dowiadujemy się 
dalej, że i belgijski poseł przy tutejozym dworze, 
p. Beyens odjeżdża dziś do Brukseli. Rzecz zro­
zumiała , że podróże te ulegają najrozmaitszym 
tłómaozeniom. Zdaje się być faktem niewątpli­
wym, że stosunki między rządem francuzkim a 
belgijskim przybrały bardzo subtelny charakter.*

Do Gazety Kotońskiej piszą z Paryża pod 
dniem 6. m arca: „Jutro lub pojutrze dziennik
nrzędowy ogłosi mianowania, które stały sie ko­
niecznymi z powodu śmierci Troplonga. uego na- 
ctępcą ma być Vuitry, teraźniejszy piozydent ra- 
dy stanu. Na miejsce Yuitryeg ' przyjdzie mini­
ster spraw wewnętrznyct, Foreade de la Roquet- 
te, którego tukę obejmie tymczasowo minister 
stanu, Rouber- Zmiauy te nie zrobią dobrego 
wpływn, gdyż udowodnią ono aż nadto jawnie, 
że Rouher jest tak potężnym jak nigdy, i że za 
jego to namową Foreaae musiał upaścić gabi­
net. Krążą także pogtoski, że Emil OI!ivier zo­
stanie ministrem spraw wewnętrznych. Ronbor o- 
hąjumje dlatego tekę u in is t1**1 spraw  wewnę­
trznych, że chce sam działać przy nrnie wybor­
czej. Sam tego żądał, nadmieniając, ze tylko w 
ten sposób może odzyskać zachwiany ssoój wpływ 
między członkami parlam eutaruej większości.*

M oskw a. Zbiór dokumentów dyplomaty­
cznych w sporze grecko-tureckim, ogioszony w 
Journal de Si. Hettnoourg, zaw.era sobie Oprócz 
wzmiankowanych już dokumentów, depe&zę kc. 
Gorozakowa do posła moskiewskiego w Paryżu 
hr. S tacadberga z d. 17. g-udaia 1868. Mówi 
ona, ze gabinety paryzki, londyński, berliński i 
florencki zgadzają n ę  na pokojuwe załatwienie 
sporu, i szczególnie car Aleksander wiusząje so­
bie, że w tem dążenia zgadza się z cesarzem Napo- 
leouom. Depesza ks. Gorczakowa do br. brnnLowa 
w Londynie brzmi: „Uświadom pan lordowi Claren- 
donowi, że zdaniem cara, prawo, obowiązek i 
interes mocarstw wym agają wdanie się przez dy­
plomatyczne rokowauia, aby powstrzymać Portę 
na drodze przez nią obranej, i przeszkodzić roz­
wojowi knzys, dla pokoju powszechnego groźnej. 
Dudaj, że zrobiliśmy podobne przedstawienia w l 
Beriińie, Paryżu, Florencji i Wiednia.* Teiegram  
ks. Gorczaaow.. z d 23. grudnia 1868 do hi. 
Stackelberga mówi „Jeśliby Turcja dopuszczo­
ną być m iała io konferencji, natedy Grecja to 
samo prawo rościć sobie może Skoro konieren- 
cja ma d / ć sądem rozjemczym, przeto byłoby 
wbr^w słuszności przypuścić jedną ze stron opor­
nych do udziału w niej. ‘ W dalszym telegramie 
ks. Gorczakowa do hr. S tackelbeiga z d. 10. 
stycznia 1869 sto i: „Udzieliliśmy drogą telegra 
ficzną gabinetowi ateńskiemu rady, aby się nie 
upierał przy równości z Turcją na konferencji, 
wszelako sądzimy, że żądanie Grecji opiera się 
na pierwszych zasadach słuszności.* Telegram  * 
Gorczakowa z C 12. styCZLia 1669 do posłów 
w P arjżu , Londynie i Berlinie m ów i: „Ponieważ 
pokoj fest dobrodziejstwem, powszechnie npra- 
gaionem, przeto zdaniem naszem pelnumocmL 
grecki usuwając s i j  od konferencji, nie p rze­
szkodzi usiłowaniom mocarstw.* Dale; depesza 
ks. Gorczakowa do br. Brnnnowa z d- 23. s ty ­
cznia 1869 m ów i: „O skarżają Moskwę, i e chce 
zwichnąć konferencję, chociaż wiadomo, ie  jest 
ona pomysłem car. Pragniem y śpiesznego, ale 
wymogom słuszności odpowiedniego rozwiązania.. 
Jeżeli mocarstwa nie wzniosą się do wysokośoi 
swoiego zadania i dadzą się powodować podrzę- j
dnemi względami, jeżeli się nic powiedzie zapo- 
biedź walce między Turcją a G ^ c ją , wtedy me 
moglibyśmy ręczyc, że mimo naszych pokojo­
wych Ją^eń, groźne rueby nie wybuchną na
Wschodzie.*

W Warszawie urządził klub moskiewski dnia 
26. lutego wielki obiad na uczczenie rocznicy 
śmie-ci słowiańskiego apostola Cyryla. Przy koń­
cu obiadu jeu Tał-m ajor Libiedjew wzniósł toast 
na pomyślność i zjednoczenie wszystkich Sio- 1
wian, przyczem rzekł temi słowy : „Kto z nas 
nie przypomina sobie proroczych ołów naszego I
wielkiego poety, Ptuzkina, zwróoonycb do osz- [
czerców Moskwy? Wołał on w r. 1S31 : „S ła . I
wiańskie strumienie albc wpłyną do moskiew- I
skiego morza — albo m ortt to wyschnie.* Jeśli
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weźmiemy porówname poety, to musimy zapy­
tać : Kto może jeszcze aziś wierzyć, że moskie 
wskie morze kiedykolwiek wyschnie ? P rztei- 
wnie — słowiańskie strumienia utorowały sobie 
ju t  drogę do moskiewskiego morza, a morze to, 
ogrzewane coraz bardziej promieniami dzisiejsze­
go dobroczynnego rządu, nada tym strumieniom 
jeszcze więcej siły i życia. A więc pijmy za 
zdrowie sławiańskiego świata, który zjednoczy 
się dla dobra ludzkości w ogólności a w szcze­
gólności dla dobra Słowiańszczyny.

K r o n i k a .
« — n u n t w c n i e .  W skutek  p o d s ta w ie n ia  gminy 
Lubyczy Kniazie nadała Bada szkolna kiajow a poba- 
dę rzeczyw istego nauczyciela przy tam tejszej szkole in­
dowej. Antoniemu flawlickiemu, zastępcy nauczyciela 
w Mierzwiey,

— P o eied aen K  B a d y  m ie jsk ie j odbędzie się dziś 
o g o d z i n i e  6 .  wieczorem. w sali ratuszow ej. N a p o -  
r a g d k u  d z i e n n y m :  I)  Budżety funduszu gminy i 
zostających pod jej za ro d em  fundacyj i zakładów na rok 
1869 (dokończenie). Sprawozdawca radny p. Wild. 2) 
W nioski sekcji III. względem dozwolenia nżytku z wo- 
dooifgón miejakioh na rzecz realności pod nr. 214 — 
698’/ , .  Sprawozd. kadny p. Śiaski. 3) W nioski sekcji U. 
względem wybudowania karczm y w K ulparkowie Spra­
wozdawca radny p. Jasiński. 4) W ydzierżawienie grun­
tów miejskicn „W nika kam pianowsaa". Sprawozd. radny 
p. W iniarz. 5) Podania pp. Mikołaja Bobory; pens. ck. 
podpułkow nika, i Stanisława Podhorodeuskicgo o przy­
rzeczenie przyjęcia do gminy. Sprawozd. radny p. Pa- 
traszew ski. 6) Ekstabulacja praw miejskich z realności 
pod nr. 686 */,. Sprawu*d. radny p. dr. Czem eryński. 
7) W nioski sekcji V. względem rozpisania nowycb w y­
borów do Rady miejskiej. Sprawozdawca raany p. Sze- 
melowski.

+  K a ta rz y n a  C h o c h o lo u sz e k , z drugiego m ałżeń­
stwa JUiazbowa. m atka P rokopa Cbocholouszka, znako­
m itego powieńciopisarza i publicysty czeskiego (k tó ­
ry  był za rządów Bacha w Galicji internow any), prze­
żywszy la t 83, zm arła we Lwowie w domu drugiego 
syna swego, dyrektora tutejszego zakładu głuchonie­
mych dnia 9. marca o godzicie '/i l2 te j w południe. 
Obrzęd pogrzebowy udbędzie się dziś o godzinie 5tej 
popołudniu z aakładu głuchoniemych n& cmentarz Ł y ­
czakowski.

— Z d p ro n zen ie . Odnośnie do polecenia W ydziału 
centralnego Towarzystw a wzajemnej pomocy oficjalistów 
pryw atnych do 1. 667, mnie nadesłanego, mam honor 
zaprosić wszystkich oficjalistów pryw atnych, w powiecie 
czortkowskim  zam ieszkałych, na zjazd do Czortkow a 
na dzień 17. bm ., o godzinie 10. rano w auli Bady po­
wiatowej odhyć się m ajfcy dla ukonstytuow ania W y­
działu i wytknięcia dalszego programu dla powiatu 
czortkowakiego. Walerjan Podleski.

— G lo s  w o ła ją c e g o  n a  puszczy - Składając P rze ­
świetnym  W ydziałom pow iatowym , a właściwie ich pp. 
prezesom w Sanoku i Bóbroe przynależne podziękow a­
nie za okazaną mi życzliwość i gorliw ą przychylność 
W rozpowszechnieniu, a u d tM en ie  mi tem samem n ie­
jakiej pomooy w dalszem opracow aniu dzieła przeze- 
mnie rozpoczętego, p .t. Eneyklopedja krajowa, ośmielam się 
upraszać uiuiejszem ponownie inne prześw ietne W ydzia­
ły  powiatowe, k tóre  otrzym ały w styczniu b. r. ze 
strony mojej w wyżpomiemonym względzie petycje, aby 
takow e choćby nawet odmownie łaskaw ie załatw ić ra ­
czyli. Mająo bowiem przygotow any już do druku d ru ­
giego zeszytu EncyUopcdji m aterjał, cbcąo się oraz za­
oszczędzić w wydatkach nakładu, potrzeba mi k o ­
niecznie wiedzieć, jak  wielki zapas tego  dzieła na przy- 
azłuść wypadnie mi drnkować. Sądzę, iż kilka słów od 
powiedzi ze strony Przesw. W ydziałów — nie uczyni 
im żadnej przykrości. A. Schneider.

Z naszej strony  najserdeczniej życzym y, aby ten 
głos nie był rzeczywiśoie głosem  w ołającego na p u ­
szczy. Encyklopedia krajowa je s t owocem tak żmudnej a 
w najwyższym stopniu sumiennej pracy, tak dokładny 
podaje opis naszego ktaju , że istotnie wstydzićby naui 
się należało, gdyby to wydawnictwo ustać m usiało dla 
braku poparcia ze strony publiczności. Możnaby chyba 
przypuścić wtedy, że nas kraj nasz nie interesuje. W ła­
dzom autonomicznym głównie powinno zależeć na tem, 
aby jak najrychlej ukończone zostało to dzieło, bo bez 
tego trudno wyrobió a rb ie  pojęcie o najrozm aitszych 
lokalnych w łaściwościach, zabytkach gioin i miejsco­
wości, o pochodzeniu i znaczeniu rozm aitych nazw i td .,
00 przecież tym urzędom uiezaprzeczenie jest potrze­
bne. W dziele p. S., k tórego pierwszy zeszyt wyszedł 
już, są te  wszystkie wiadomośoi aż do najdrobniejszych 
■zozegóiów zestawione. Gdzieindziej wydają takie  dzieła 
kosztem  publicznym, więc i u nas reprezentacje gmin
1 powiatów m ogłyby przynajmniej prenum eratą poprzeć 
P rzed sięb io rstw o  p. S chneidra .

— O d ezw a . W miesiącach lip .u  i sierpniu r. z. W y­
dawnictwo Czytelni ludowej w Krakowie rozesłało 
wszystkim pp. m arszałkom  Bad powiatowych prospekta 
z odezw ą, upraszającą o popieranie przedsięwzięcia. 
Przesłane rówDież tam  zostały bilety  preuum eracyjne 
na Czytelnię ludową w tem przekonaniu, że za ich w pły­
wem prenum erata upowszechni się.

Dotąd W ydawnictwo wywiązało się z oznaczonych 
Prospektem 30 arkuszy druku na półrocze, w 6I książe­
czkach, nadto z jednem premium kalendarz, ilustrow a­
nego na rok 1869, ze szczupłym bardzo P ^ t e m  p 
numeratorów, i nie cofa się w dalszem wy a , 
nadziei, i i  przyszłość lepszą i łaskawszą się o 
tak  pożyteczne i od wielu znawców za takie uznane na 
»*e usiłowanie.

Odezwa niniejsza oprócz zapewnienia o da szem 
trwaniu prenum eraty na C zytelnię ludow ą, ma na ee u 
prośbę do pp. marszałków Rad powiatowych, którzy do­
tąd  nie przystąpili do prenum eraty, ani nie zwrócili o- 
trzym anyoh biletów, aby raczyli nwiadomić, t e  * po ­
siadaną ilością biletów żądają Czytelni Indowej i nadsy­
łają  należność prenum eracyjną, albo zwróoili zatrzym ane 
dotąd bilety.

Uprasza się zarazem w szystkich łaskaw ych panów, 
k tórzy  przyjęli do rozpowszechnienia książeczki C zytel­
ni ludowej i kalendarz ilustrowany na rok 1800, lub sa ­
me tylko bilety, iżby raczyli pospieszyć z nadesłaniem 
należności slbo z powróceniem książeczek , kalendarzy 
ł  biletów-

—■ Z e Ś n la ty n a . Muszę zrobić u rażnym i wszyst­
kich, co będą jechali kiedykolw iek do Śniatyna gościń- 
Mm, wiodącym z Kołomyi, aby dojeżdżająo do granicy

m iasta, dobrze trzym ać kazali woźnicy konie, osobliwie 
jeśli są płochliwe, Z karczm y bowiem w ylatują tam ja ­
cyś ludzie z zyaem na czele, m achają rękom a i zastana­
wiają przejeżdżających — w celu rewidowania wozów i 
bryozek, ozy niema w nich ukrytej wódki. Podobny wy 
padek wydarzył się tydzień tem u jednemu z moich zna­
jomych. pow iadał mi, że z trudem ty lko  w strzym ał 
konie, które chciały się rzucić w bok przy uagłem  po­
jawieniu się i zam aszystych gestach strażników .

Jako  m aterjał do charak terystyk i pewnej klasy 
mieszkańców naszego m iasta, opowiem następny w ypa­
dek karnaw ałow y Urządzono bal. Mimo że wolno się 
było wpisywać na listę każdem u, czującemu się na si- 
łacn figurować na tym  balu, nie wpuszczono doń jednak 
pewnego m łodego człow ieka, dlatego ty lko, iż je s t dy- 
urnidfą. Gdy poiem zapytano jednego z członków u rzą­
dzającego kom itetu, czem je s t większym od dynrnisty ł  
odrzekł: „Czem jestem , tem jestem  — lecz dyurnistą 
nie byłem  nigdy!“ O tempora! o mores!

Jednak  nie same ty lko  ujemne strony ma nasze 
m iasteczko. Je s t tu jedna rzecz, która może uradować 
ludzi dobrze myślącyoh, a tak ą  mienię Czytelnię p a ­
rafialną, posiadającą wprawdzie tylko do 100 książek, 
ale i do 70 czytelników z młodzieży m ieszczańskiej i 
samych mieszczan- Zarząd parafii rz. kat. stara  się g o r­
liwie rozszerzyć koło tych ostatnich, i nie szczędzi na­
wet na to wydatków z własnej kieszeni. Ks. proboszoz 
trzym a niemal wszystkie w krajn wychodzące dzienniki 
i perjodyczne pisma ludowe i rozdaje takow e swoim 
parafianom, a w czynnośoiach tych znajduje ohętnego 
pomocnika w swoim wikarjuszu. Pew ien m iody czło­
wiek prosił niedawno ks. proboszcza, aby wezwał rz e ­
mieślników do prenum erow ania Rfkodtielnika, tego isto ­
tnie potrzebnego dla naBzych rzemieśluików pisem ka, i 
o trzym ał nautępną odpow iedź: Wezwanie nie pomoże, 
a lepiej będzie, gdy sam zaprenum eiuję i będę im daw ał 
czytać! Ja k  rzekł, tak  i uczynił. Czyż nie zasługuje 
sobie ksiądz ten rzeczywiście na to , aby  go  postawić 
jako wzór do naśladowania w tej mierze ?

— D z ie n n ik  l i te r a c k i  zawiera w 10. nu m erze : 
Portrety , przez Nie-Van-Dyka ( ciąg dalszy). Rodzina 
konfederatów, powieść K . S. Bodzantow icza (c iąg  dal­
szy). S to k ró tk i, wiersz E l....y . Bolesław C hrobry i 
Otto III. w Gnieźnie (c iąg  dalszy). Odczyt p. Łucjana 
Tatom ira o najnowszych odkryciach geograficznych. 
Stanisława Żółkiewskiego klęska i zgon na polach czo- 
czorskich, przez dr. Ksaw. Liskiego (ciąg dalszy), Roz 
maitości,

Gukpudarfitwo, przeiiiysl i h an d el,
W  s p ra w ie  p r o je k to w a n y c h  k o le i g a lic . piszą z 

W iednia d. 7. bm. do Ctasu: Przedwczoraj odbyła się 
ost&teozna narada ministrów względem projektów budo 
wania nowych dróg żelaznyoh w Galicji za poręczeniem 
dochodów z nioh przez państwo, & raczej w ogóle 
względem projektu nstaw y, mającej oznaczyć sieć dróg 
żelaznych, potrzebnych dla państwa, do których przeto 
budowy należy zachęcić poręczeniem przez państwo 
procentu od kosztów budowy. M inister handlu, p. P le ­
ner, przedłoży tę projektow aną przez rząd natawę. Są 
wieści, iż w przedłożeniu tem rząd projektow ać będzie, 
aby przez poręczenie dochodów przez państwo zachęcić, 
budowanie w roku bież. tych dróg żelaznych, które U- 
waża za najpilniejsze: 1) z Przem yśla do W ęgier, p o ­
dobno nie przez Duklę, lecz przez Łnpków, gdzie z łą ­
czyłaby się z nią kolej, proponow ana przez miuisterjum 
w ęgierskie; 2) z Przem yśla do S try ja  (na linii przemy- 
sko-husia tyósk ie j); 3) ze Stryj* do granicy węgierskiej 
ku Mnnkaczowi. Przedłożenie kolei przem ysko-stryj- 
skiej przez Stanisławów do H usiatyna odkłada podobnu 
projekt m inisterialny na później.

Założyć się mający c e n tr a ln y  b a n k  a n s łr ja c k o -  
g a llc y js k i d la  r o ln ic tw a  I p r z e m y s łu  będzie repre­
zentowany przez dwa kom itety : galicyjski i wiedeński 
K apitał zakładow y ma wynosić 30 milionów złr. Na 
początek  ma być wpłaconych ty lko  30 y„ czyli 9 milio­
nów. Ze strony założycieli złożono 6 milionów. Fater- 
land donosi, że znaczne kap ita ły  ofiarowano z Paryża i 
Frankfurtu. Przyjdzie jednakowoż do publicznej sub­
skrypcji-

P r o j e k t  w y d z ie rż a w ie n ia  m o n o p o lu  s o l i poja­
wia się na nowo w skutek oświadczenia m inistra Bre- 
a tla  w komisji budżetowej, iż gotów jest eksploatację 
niektórych salin oddać w dzierżawę. A ustrjacki zakład 
kredytow y dla handlu i przem ysłu czyni zachody około 
utw orzenia spółki do tego interesn, I ofiaruje rządowi 
podobno 16 milionów rocznego Czynazu, t. j .  1% milio­
na nad przeciętny dotychczasowy dochód ze soli, ■ 
oprócz tego pewien rabat od ilości soli, więcej wypro­
dukowanej, niż dotychczas rząd produkow ał.

M ycie  w e łn y . Często bardzo zachodziły w zeszłym 
rokn zatargi przy odbiorze wełny pomiędzy kupujący­
mi a producentam i, w rezultacie których wełna ta albo 
leży dziś jeszcze po magazynach, albo też z znacznem 
ustępstwem i szkodą w łaściciela przeszła w ręce tuzin- 
kowego przekupnia, który nie mając żadnego o niej 
wyobrażenia, a słysząc o gw ałtow nie spadających ce- 
naob, ohwytai się wszelkich środków , by przecież coś 
zarobić. Pierwszy i ostatni zarzut, jak i mógł zrobić we 
dle swego znawstwa, było złe wymycie. Pomijam rok 
ten, oo do cen anormalnie nizkich w yjątkow y, jak  i to , 
t e  po naszych małych i średnich owczarniach nie fa­
brykanci, lecz kram arze są głównymi knpeami wełny, 
k tóre to malum za wspólnem porozumieniem się łatwo 
nsnnąć m ożna ; — pewnikiem je s t WBzakże niezaprzeczo­
nym , że dobre wymycie w ełny je s t jednym z ważniej­
szych warunków  uzyskania ceny, przy  której hodnjący 
owce znajdzie jak iś rachnnek. Dowodzą wreazoie tego 
od pół w ieku przeszło robione ustawicznie próby sztu­
cznego mycia rnn jn i  to na owcach, jnż zdjętych. Naj­
nowszy spoBÓb mycia rnn zdjętych, w ynaleziony przez 
p. H etsey w Peszcie, z kosztownem i bardzo do tego 
przyrządami, chwilowo był głośnym , znalazł naw et sil­
ne u początkujących poparcie, jednak bardzo szybko po 
smutnem, bo ze Stratą połąozonem dośw iadczenia, za- 
rznoony pnblicznie i potępiony został (Landwinhschaft- 
liche Schlesisehe Zeitung Ju li 1868). Chwycono się innego 
środka — propozyoja ze atrony producentów odbierania 
przez fabrykantów niepranej, sprowadziła w zeszłym ro­
ku do Berlins licznych reprezentantów  obndwóch obo­
zów, lecz i tntaj jnż dla wygórowanyoh żądań ze stro ­
ny konsumentów upuszczania 5 0 %  na wadze, jnż dla 
nierównego tłnszczopotu tak  co do obfitości jak  i natu­
ry jego  w owczarniach, w jednej nawet hodowanych 
prowincji, tak i wypadł rezultat, że pozostał status guo.

Cóż nam tedy pozostaje 7 T rzeba myć wełnę, ale 
myć dobrze. Jestem  przeciwny wszelkiemu myciu sztu­

cznemu — wszystkie środki, szkodliw ie działające na 
elastyczność, moo i lnstr włosa, jak  - soda, mydło, qni- 
isja  saponaria, ług  z popiołu i t . o ., zostawm y indyw i 
dualnym uprzedzeniom i funtuzji. W łasnem , choć kró- 
tkiem doświadczeniem nanozony, śm iało tw ierdzę, że m y­
cie ewieo zwyczajne, racjonalnie przeprowadzone, jes t 
najlepszem, mianowicie □ nas, gdzie na zby tek  tłn - 
szczopotn, jak  w Niemczech, nigdy skarżyć się nie bę­
dziem y, gdzie nadto przy licznych strum ykach, a tem 
samem młynach, npnsiach , mamy łatw ość urządzenia 
tak  zbawiennie oddziaływającego na mycie owiec taszo. 
W zeszłym rokn pralnie przezemnie urządzone przeko­
nały  właścicieli miejscowych o praktyczności swej, dały 
bowiem wełnę śnieżnej białości i dostatecznie odtłu­
szczoną. W pralni tak iej 16 kobiet i 3 parobków, do 
podawania owieo przeznaczonyoh, wymyją dziennie, li- 
cząo 8 godzin zajęcia, 200 sz tu k ; jes t to gucmtum, dla 
średnich owczarń odpow iednie, pomnąc, że tyie jedne­
go dnit. myć należy, ile w tym samym czasie ostrzydz 
można. KoBzta urządzenia wynoszą 5—7 zlr. w. a. J e ­
żeli więc szan. członkowie I. Stowarzyszenia owczarzy 
życzą sobie zaprowadzić n sieoie podobne pralnie, raczą 
się zgłosić do niżej podpisanego najdalej do 1. kw ie­
tnia rokn bież.

Dla interesowanyob po za Stow arzyszeniem  nie od­
mawiam moich nsing, o ile czas pozwoli, za zwrotem 
kosztów podróży.

Byszów, poczta Marjampol, d. 7. marca 1869.
Karśuickt, owozarz.

K o le je  w ic y n a in e . Franoazki inżynier, L a r m a -  
n i a t ,  wprowadził przed dwoma laty  w życie pomysł 
swój budowania kolei jednoszynowych, na których ty l­
ko rozpędzone koło lokom otywy i za niem jeden sze­
reg kół wagonowych pornsza się po szynie, inne zas 
koła idą po zw ykłej drodze. Jestto  bez wątpienia wiel­
kie ułatwienie w system ie budowy kolei żelaznych, i 
dałoby się spożytkować do budowy kolei bocznych, ma- 
jąoych odgryw ać w system ie głównyoh linij kom unika­
cyjnych taką samą role, jak  drog i wicynaine obok go­
ścińców głównych. Francja posiada jnż k ilkaset k ilo­
metrów takich kolei wieynalnycb, których bodowa od­
znacza się przedewszyatkiem  taniością. Ztąd poszło, że 
system L arm aniata  zwrócił na siebie nwagę, szczegól­
nie w A astrji. Paten t od L arm aniata nabył inżynier 
W ottiz i sp ., i zaraz zaw iązała się w W iednia spółka 
kapitalistów , by przedsiębiorstwo budowania kolei wi- 
cynalnych wprowadzić w p iak tykę . Do spółki tej na 
leżą firm y: Edward Todesco, Mas Springer, Lippmann 
Sfibne i K arol Stnm m er, którzy  otrzym ali jnż nawet 
koncesję. Spółka ta  ma zawiązać Towarzystwo akcyj­
ne, i budować tak  n t  własny jak  i na obcy rachnnek 
koleje w icynaine dla przewozu osóh i towarów pomię­
dzy znaczniejszemi miejscowościami, zakładam i rolni- 
czerni i przem ysłowem i, kopalniam i i zakładam i górni- 
czemi, tudzież dla łączenia pomiędzy aobą głównych 
linij kolejowych. Koleje wicynaine m ogą być podług 
okoliczności konne lab lokom otyw owe. Koleje te  b ę ­
dzie prowadzić albo we w łasnym zarządzie, albo wy­
dzierżawiać takow e. K apitał zakładow y, obliczony na 
10 milionów z łr ., będzie zebrany em isją 50.000 akcyj 
pu 200 złr. Na razie ma być oddaną do subskrypcji 
tylko połow a powyższej ilości akcyj. Przez pierwszych 
sześć la t, po ukonstytuow ania Tow arzystw a, do składa 
Rady zawiadowczej należeć b ęd ą : 1) Jeden w sądzie 
handlowym zaprotokołow any dyrek tor bankn anglo au- 
strjaokiego, k tórego tenże bank w skaże. 2) Gnstaw 
Hescbl, 3) Józef br. Kalcbberg, 4) Franoiszek Liebig, 
5) Jó ze f Lippm ann, 6) W iktor Oppenheim 7) Gustaw 
Springer, 8) Leopold Springer, 9) K arol Stnmmer, 10) 
M aurycy Todesco.

W ied eń  d. 8. marca. Na dzisiejszy ta rg  p rzypę­
dzono wołów galicyjskich 1520, węgierskioh 488, resztę 
z niemieckich prow incyj; razem 2348 sztuk wołów. 
P łacono za cetnar wagi galicyjskie woły 28,25 do 29 
z łr ., w ęgierskie 29.25 dc 30 złr. Rozprzedano w szystko. 
J a k  się pukaznje, ceny niem ogą spaść, ponieważ co ty ­
dzień o wiele mniej przychodzi niem ieckich wołów, po­
nieważ mało mają. I  to co lepsze wychodzi za granicę. 
W ęgrzy to samo niewiele m ają , ponieważ potrzebują 
dla siebie; można się spodziewać, że ceny pójdą w gorę, 
bowiem i potrzeba po świętach daleko większa będzie.

J. KrtysstoJowies, Leopoldstadt, Caffć Stierbóck.

O statnie wiadomości.
Z  Wiednia nam piszą, że jeszcze dotąd mi 

nistrowie nie zjawili się w podkomitecie konsty­
tucyjnym; w bieżącym tygodnia dopiero ministro­
wie m ają odbyć naradę, w której mają ostatecz 
nie uchwalić, co w imieniu ministerstwa dr. Gi- 
skra ma oświadczyć w podkomitecie co do spra­
wy rezolucji galicyjskiej. Ministerstwo na tej na­
radzie ma rozbierać rezolnej^ — i postawić od 
siebie te pnnk ta , n t  które ministerstwo obecne 
przystaje.

Ile to jnż razy sprawa rezolneji galicyjskiej 
była przedmiotem walnej narady ministrów! Dwa 
razy była jnż skazana na śmierć. Dzisiaj znown 
ma być skazana zapewne jnż nie na śmierć, lecz 
na odęcie rąk  i nóg 1

Wszystkie telegramy z Zagrzebia donoszą o 
bardzo świetnem przyjęciu, jakiego tam N. Pań­
stwo doznają. Dnia 9. bm. przyjmował cesarz na­
czelników władz, sejm in corpors, i depntacje od 
municypiów.

Na powitanie ze strony sejmn odpowiedział 
cesarz po chorw acka, a potem po niemiecka: 
„Z ukontentowaniem przyjmuję wasze hołdy także 
w imienia królowej (która była cierpiącą). Cie­
szy mnie, że mam sposobność, wyrazić wam także 
ustnie moje Uznanie za patrjotyczną gotowość, z 
która poparliście moje ojcowskie zamiary przy 
ugodzie z Węgrami. Jestem przekonany, że tym 
sposobem położyliście najpewniejszą podwalinę do 
pomyślnego rozwoju ojczyzny waszej, i że p ra­
wdziwa zgoda obu bratnich narodów okaże się 
^sku teczn ie jszym  środkiem podniesienia wasze­
go obopólnego dobrobytu 1“

.Na przemowę deputacji od municypiów od­
powiedział cesarz: „Z radością przyjmuję powita­
ni® moich chorwacko-slawońskich municypiów. 
Mniemam, że mogę niezawodnie liczyć na to, iż 
stosowną administracją i sądownictwem poprze- 
C1® gorliwie moje dążności ojcowskie. Waszym 
mocodawcom odnieście serdeczne pozdrowienie o- 
demnie i od królowej."

Po południa Najj. Państwo objeżdżali miasto, 
witani wszędzie z uniesieniem, zwidzali różne za­

kłady; cesarz odwidzi? chorego kardynała Hanli* 
ka. Wieczorem był obiad dworski na 80 osob, na­
stępnie przedstawienie w teatrze Późnym wieczo­
rem przybył także hr. Beust. Hr. Anarassego 
przywitano w teatrze żywemi oklaskami. Naza­
jutrz miał on przyjmować n siebie depntacje sej­
mową i przemawiać po chorwacko do niej.*

W Komornie przez aklamację został w ybra­
ny posłem Ghiczy, Do Szaimarn wysłano batalion 
wojska dla zapobieżenia ekbcesom podczas wyboru.

Sąd karny w Peszcie skazał Gedeona hr. 
A!ma8yego, obżałowanego o sfałszowanie testa- 
mentn (w którym chodziło o 2 miliony złr.) na 
15 lat więzienia.

W sejmie północno niemieckim wybrano zno­
wu Simsona prezydentem; wiceprezydentami f ś  
ks. Ujest i Beningsena. Stronnictwo postępowe 
łącznie z posłami polskimi chciało wybrać Lowe- 
go zamiast Beningsena, ale zdobyto się tylko nn 
44 głosów.

Doniesienie o gotowości Anglii do pośrednicze­
nia w nieporozumieniach belgijsko-franouaikich, 
jesf podobno mylne.

Poseł francuski w Wiedniu ks. Grammont we­
zwany został nr. kilka dni do Paryża w sprawie 
osobistej.

Porta układa się z przedsiębiorstwem ieglu- 
gowem fraticuzkiem Messagene? imperiaieS o od- 
wóz Kreteóczyków do domu. Ferozi basza przyj­
mowany był nroozyście na Eandji. Blokada Ean- 
dji zniesiona, porty otwarte są dla wszystkich 
okrętów.

Telegramy „Gazety Narodowej/'
W iedeń dnia IO m arce (wieczór).

Izba niższa przyjęła dziś bez zmiany etaty mi­
nisterstw finansów', handlu i rolnictwa.

P eszt dnia 10. m arca (wieczór). 
W  Preszburgu obrani posłami sekretarz stanu 
Slavy i minister finansów Lonyay.

Berlin, dnia 11. m arca. Nordd. 
Allg Ztg. pisze : Moskwa nie proponowała od­
nowienia konwencji kartelowej, upływającej z 
d. 4. października b. r. (znanej z interpelacji 
Loewego). Zresztą i gdyby była zaproponowa­
ła , to rokowania byłyby tak obszerne, łe  me 
moinaby się spodziewać do d. 4. października 
rezultatu.

P a r y i dnia t l .  m arca. Etendard  
donosi, łe  kwestja belgijska weszła na tór po­
kojowy i stała się prostą sprawą taryfową.

P etersb u rg  d. lf . m arca. Poseł
moskiewski w Stambule, jenerał Ignatiew, otrzy- 
mał urlop trzymiesięczny.____________________

K u r s a  z dnia 10. marca 1 8 fi9 , godz. 2. 
min. 10 popołudniu.

W l r d r t .  Akcje kredytow e węg. 111.50 Akaje 
banka angiu-aastr. 286.50. Anglo-węg. 121.50, A kcje 
Karola Ludwika 216,50. Kolej siedm iogrodzka 158.50. 
Kolej południowa 229.80. Kolej alRlldz < n 161.75. Kolej 
państwowa —.—. Kolej lwowsko-ozeraiowieckr 184.50. 
Kolej w. półn.-wsob. 150.25. Kolej północna 22C.50. Kolej 
Rndolfa 158.25. Kolej Franciszka Jósefa 172.Y6. G ali­
cyjskie oblig. indemnizacyjne 71,50, Losy 1864 r- 124.—. 
Napoleondor 9.91% . Pruaki kurant — . Usposobienie 
baisse,
K u r s a  z dnia 10. marca 1 8 6 9 , godz. 6 . 

min. 15 popołudniu,
W ie d e ń . Pożyczka bezpodatkowa 63.60. Akeje 

Kredytowe 290.50. A kcjr banka anglu-anstr. 291.— . 
Akcje zakładu zastawniczego 147.—. Akcje K arola L u­
dwika 217.—. Kolej południowa 229,20. Kolej ffinf- 
kireb. — . Kolej państwowa 322.50. Kolej Rudolfa 
—. —. Losy 1860 roku 99.60. Mapoleondor 9.91. 
F ranko-anstr. 138.75. Akcje bankn handl. 98.50. Akoje 
banku jener. 23% Usposobienie mdłe.

Paryż. R enta 3%  70.95.
B e rlin . Moskiewskie banknoty 81%* Akcj'e k re­

dytowe 119%. Lom bardy 125%. Gtlicjrislca kolej 90% . 
Kolej państwowa 176% . Na Wiedeń -  ł.vto  50% . Owiea 
30*/,. Usposooienie przy zaniknięciu stal9ze.

W re c le w . Pasenioa 80. Zyto 62. Owies 39. R se- 
pak z im ow y 210. Koniczyna sta le .

g ic s s e la .  P s z e n ic a   --------------

y e le g r a fo w a n y  k o rę  w ie d e ń s k i
z dnia 10. m arca.

Renta w papierze ...........................
Renta w srebrze . . . . . .
Losy z rokn 1860 ............................
Akcje banku nar....................................

„ T ow arzyst. k red . na 200 zł. 
Londyn 10 fnt., sterlingów  . . .
Dnkaty cesarskie sztuka . . . . 
Srehro za 100 y.L w. a .......................

A.
Zł r

62 10
69 41
99 40

720 00
290 00
123 85

5 83
121 ro

zł. | ot.

22>i50
185100
83,75
1,0 00

80 85
77 00
90 25
00 CO

71 10
00 oo
OC 00

100 75
00 00
00 00
00 00
00 00

5 78
fi 77
9 86
9 88
1 86
1 64

00 00
00 00
1 82

120 75

221 r,o
185'75 

84 50 
190 00

81 35

CENNIK GIEŁDY.
w e  L w o w ie  dn ia  10. m arca .

I  A k c je  a a  iz tu k ę ,
Kolei gal. Kar. Lndw. . , . . .
Kolei Lwow. C z e rn - J a s s y ..................
Bankn hyp. galic. z wpłatą 40’/ ,  .
Papierni c z e n a ń s k i e j ........................

I I . L la ty  s a s ta w n e  aa  100  «Ir.
Tow. kred. gal. m. k . l  S . . . .
Tow. kred. gal. w. s . l g g , _____
Bsnkn bypot. galic. |-°_S  . . . .
Galic. zakłada kredy t, w łościańskiego

I I I .  O b llg i u  100 k lr .
indem nizacyjne galic ..............................

d tto . W k. krakow ..................
d tto . Kg, bDkowiń. . . . .

Pożyczki głodow . z r. 1866 . . . .
Pierw . kol. gal. K- L . I.  ................
d tto  d tto  dtto II. em...................
d tto  d tto  Lw. Czerń. I. emisji
d tto  d tto  dtfo II. d tto . . . .

IV . M onety.
u  a kat h o le n d e r s k i .............................
Dukat o e a a n k i .......................................
N apoleondoi ...............................
Półimperjal rosyjski .......................
Rnbel srebrny rosyjski . . . . .
dtto  papierow y d tto  .......................

B anknoty, poi. za 100 i ł .  pol. • •
Talar pruaki sreh rn y ....................
P rask ie  bilety k a s o w e .......................
Srebro . , . . . * • * ■ •  B __ ___

Sprzedano: L isty  zastawne Tow. k redy t. g*l, w> 8< 
po 77 złr. 50 ct. — Groch biały korzec 204 fnt. tłow vch  
5.70 do 18 marca 1869 ab dworzec Kar. Lndw.

łso*

77
91
OO

71
00
0

101
("O
00

60
00
00

60
00
00
75
00
00

0<> 00
00

6
5

10
10
1
1

00
00

1
|122

00

78
83
00
03
92
65%
%
00 
83%  
00

-  Do dzisiejszego num eru dołącza się
L ist awrotny „Gazety N arodow ej .-
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Najprzedniejszej jakości całkow ite

ubranie zimowe,
składające się z w.-ttor-anetro urduta 

zim uwego, spodni i kam izelki,
“  2 4 = .

Elcganc-ko podszyty

strój salonowy albo balowy,
sur.lut salonow y albn frak, spodnie i ka 
mizelka z przedniego czarnego peruwienu

5 a ^  z ł r .  2 4 .  ś m
Op_6cz tego pu-uajtańsaych cenach:

K rótkie S:ir«luty z.HiO podsz od xłr.  6 do zł r.  \2 
P rzedn ie  su rdu ty  zimowe r

podszewką lub bez niej , od U  do ztr. 50 
Pdleto iy wszelakich b a r w  . od z f r  8 do ztr. *28 
S u rd u ty  wiosenne z je dnym 

lub  dwotna rzędami guzików  od złr. U do złr. 2-J 
Surduty myśliwskie  wewszeJ-

k ic h  ga tunkach . . .  od złr. 6 do złr.  -24 
Szlafroki z pod s ze w  k.7 luli bez od zt r  8 do ztr. 28 
Buhdy  po d ro iu e  z baji s ty ry j ­

skiej z kapiszonem . . od ztr. 8 do ztr. Ijfl
F u t r a  pod różne rożnie podsz od  zlr. 80 do zb 120 
F utra  do wyr/iodu z wyłoga 

mi  lub  bez od zlr.  10 do zł. 200
od z ł r .  4 do złr. 14

amlzelk i z rożnych  m a łe ry j  od złr 2 50 do złr. 10
polecają  s ię  jak najtępiej

Spodnie  zim. najnow mody 
K i .....................  ‘

w magazynie sukni
firmy 1030 179 20o

Aeller A Alt,
W ien, Crahfia Nr. 3. 1 Stock, 

tum „Ntock im Eisen**,
f i rk i -  d e r  K f i r i . łn f  r i t r « H s c .

Zamów ienia  z podaniem o b j ę t o ś c i  p i e r ­
s i  (dokoła pie rsi i pleców), o b j ę t o ś c i  w s i a ­
li u  (doko/a korpuau), w y s o k o ś c i  w k r o k u  
(ściśle od kroku aż do z iemi)  wykonuje  s ię  su- 
m ieno ie  i dołącza się k w i l  g w a r a n c y j n y ,  w 
kłóryrn oświftdczamy, że sprowadzano od nas  eu- 
knie p r  z y j  m u j e 111 y b e z  k o r o w o d ó w  n a ­
p o  w r ó t ,  gdyby się nie przydały.

Przenoszone  sukn ie , a m ian ow ic ie  200 p r z e ­
noszonych ju ż  s u r d u t ó w  z i m o w y c h  s p rz e d a ­
je m y  bardzo  tanio  mnie j za możnym

Postawiwszy sobie za zadanie,  zakupywanie  
wszystk ego za gotówkę,  tudzież zważywszy , i e  
m a m y  bezpośredn ie  stosunki z f ab rykam i  k ra jowe-  
mi i zagranicznerni a na s tę pnie  pos tępując  z wsz el­
ką  ścisłością jak naj rze te ln ie j,  wszelkich do łoży­
m y starań, ażeby wszelk im żądan iom jak □ a j  I e- 
p i e j  i n a j t a n i e j  zadosyć uczynić.

Z pow ażan iem

Keller & A lt Graben Nr. 3 ,1 .  Stock 
zam „Stock im Eisen **.

Połączenie w i tanie ciekłym  p>eiwia- 
atków, w yrabiających krew i kości, łatw ość 
z jak.* ten ar »aek daje się upodobni ć przez 
najdeokatniejszy  żo łądek ,'w resac  ie nnzwi 
»ko zaszczytnie znane w dziedzinie um ieję­
tności sam ego w ynalazcy, oto są z .lety, 
które zjednały temu preparatow i uznanie w 
całym świeeic. Fosforan żelaza przyw ra ’a 
apetyt, ułatwia trawienie, uimierza boleści żołądka’ 
a aa skuteczniejszym jest dla kobiet cierpiących na 
białe upławy (blennorhóe), a szczególniej za­
dziw iające spraw ia sku tk i, k iedy idzie o 
rozw iniecie eislo tw oru m łodych panienek, 
c ierpiących i a  bladaczke.

Fosforan żelaza przyw raca liły wyni­
szczonym i używ a się po krwotokach, przy 
pow rocie do zdrowia, po ciężkich słabościach, 
osobom wątłym, dzieciom i  sta, com, albowiem 
je s t to śrudek przedew szj śtk ięm  touiczny i 
pokrzepiający, 1018 9 - 1 6

D ostać można we L w o w i e  w ap te ­
kach pp. P io tra  M ik o ln sc lm . B e r lin e m  i 
R a k u s  K rakow ie w aptekach pp. Bru­
nona Mitiyńskieyo i Redyka; w  Urodach v a- 
ptece p. Fbansosa ; we W iedniu w składach 
materjhłów aptetznycu pp. Raabe i Koder, 
w r .  ,nze n p. Fr. V8*t*8ky.

SKUTECZNIEJSZY ŚRODEK 0 
T RANU W IE L OR YBIE G O

Środek ttn  zaw iera jo a  w ścisłem po­
łączeniu z sokiem roślin -iuiakurbutycznych, 
lakierni ją :  chrzan, rzeżucha, których sk u ­
teczność jes t pow szechnie znaną, a w k tó ­
rych jod znajduje się w stanie na tu ra l­
nym . Z tego to w łaśnie względu zastępu­
je  on tran  rybi, k tórego  sm ak jes t niezno­
śny i trudny  do straw ienia . Nieoceniony 
je s t w leczeniu dzieci cierpiących na lymfa- 
tyzm i  krzywienie się kości pacierzowy i prseeiw 
nabrzmienia yruesołow szyi, strupów na głowie i 
obliczu. T ouiczny r ozy^zczący zarazem , 
icsbudzą apetyt, ułatwia trawienie, powraca tkan­
kom ciała ich jędm ość naturalną; przepisuje stf 
przez lekarzy w początkach suchot. 1016 (2-24 

Znajdują się we ,w ow ie w aptekach 
pp. P io tra  M ikolascha, Berlinera i Zy­
gm unta H ukera: w K rakow ie w aptece 
p . Brunona Mtczyńzkiego , w Brodach w apt. 
pana F'an*o;% ; w W iednu w składach tna- 
terja łów  aptecznych pp. R a a b e  i Róder . w 
Rzeszow ie w aptece p Szaittera-, w Pradze 
w aj ‘ulach m aterjrłów  aptecznych p-rna 

v  i  e t r. 8 k y.

W księgarni 4 .  K . Z u p i ń s k i f i g O  wy­
szły następujące książki i są do nabycia we 

w szystkich k s .ęg a ra iach :
1 ) O b ra z y  C ze ru G Ł c j R u s i ,  przez Wł.

Zawadzkiego, z rycinami J . K o  i s a ­
k a  in 4to. 3 tai.

2) P a m ię tn ik i p a n a  K a m e rio n a , przez
L. P . 3 tomy, ■/’/ ,  tal.

3) Rys historyczny kamnanil r. 0 9
prowadzonej w k » iez t« ie  W arszawskie n 
poa dowództwem księcia  Józefa Ponia­
tow skiego, 2 t u .  * 1406 8 —8

4) Żyeie S tać. Jabłonow skiego, wienm
go heim ada koronnegu 4 tom iki, o tal.

5) D z ia d u n io  przez B o l e s ł a w i t ę ,  2 tal.

N a

Do sprzedania
wraz z przynajętem i na 10 la t 15 m orgam i, 
45 mordów dobrego ornego gruntu; nie­

mniej 15C0 2—3

poszukuje się dzierżawy
mniej więcej 200—6o I morgów ziemi.

Bliższych dotyczących szczegółów  u 
dzieła przez grzeczność adw oaai dr. _ W ła­
dysław  Majewski we Lwowie w kam ienicy 
RotŁsszkaua przy ulicy Je ru ick ie j pod I. 
196*/i, gdzie interes rw ani zgłosić się raczą 
nojdnle; do 1. maja b . r.

zb liżające s ię  św ięta

HANDEL KAROLA* BAŁŁABANA
„pod Złotym  Kogutem** w e  Lwowie

świeżo sprowadzone tow:iry południow e i korzenne.
W ina: Zieleniaki. Maślacz, T okaj, YCslauer, Maurer i K losterneuburger. 

S z a m p a n y  ira n c u z ltie  sław nych firm :
Moet et Chandon z łr . — Cnf-
-=Łubertin . . . . . ■ 4 „ — „
E u ren  C liąuot . . . . . . • 3 ,  60 „
L ikw ory z A st-rdarau i B oideaus, jcku też rozolisy . dkw ory  krajow e po ce 

nac-h ściśle um iarkow anych, także
n a j t a ń s z y  i  u a j k e p s s y  s i l  ł a d

P i T O H l J
ty lko na wagę w iedeńską:

1 fuut wagi w iedeńskiej C ong j cesarsk iej -  Zf^•
1 .  i  z Fam ilijnej . . • • 3 ,
1 „ 0 „ M elanr de Moscuu . . • • q »
1 „ „ „ M ilang de Chine . . > • 4 „
1 „ „ Mela.ige, żo łto -t wiatowej . • • _ 5 *

G atunki są tak  wyśm ienite i według wagi wiedeńskiej tak  tanie, iż je ­
dna szczególna próba przekona Szanowną P. T . publicznść, że pow yższe tw ie r­
dzenie na zupełną w iarę zasługuje. 15 '0  1 — 3

J .  S .  J l i r g e n s
p r a y  u l i c y  M a l i c k i e j  i N o w e j  

p o l e c a ,
swój od 20 lat istniejący, w wielki wybór towarów zaopatrzony handel, a mi inow icie : 

W szelkie potrzeby do pisania, rysow ania, malowania i sztuk pięknych.
O B I C I A  P A P I E R Ó W K

z niem ieckich, fraucuzkich i angielskich, fabryk.
W y ro b y  krajow e w laanej fabrykacji

po cenach daleko tańszych ja k  zag ran icą , jak o to : S tory i żaluzjo drewniane^ d j okien, 
tkane w różnych kolorach. Z au aw y  do okien, kominków, pieców, paraw anik i, — na- 
oladujące dywany przedłóżniki Antepedia do ołtarzów . L iap e rje  do okien (p o rtjc ry ). 
Te wyroby są  zaw sze na składzie gotow e, lub na zamówieuie dostarczają  się w jak

najkiótszym  czasie.
W i e l k i  w y H ó r

ptrfnm eryj, u y d ła , portm onetek, cygarniczek, pularesów , szkatu łek , papete rj., tek  i 
podkładek do pidania, kałam arzy i różnych gal int^ryjnych wyrobów ze skóry, drzew a,

bronzu żelaza i papieru i t. d. . .
W yrabia litery  i monogramy, białe lub Kolorowe, napisy na listow ych pap ie iach  i 
kopertach, podług zamówienia po bardzo tauicn cenach, tudzież karty  w izytow e lito  - 

grafowane, lub b iało  w yciskane, jak o  też  takzw aue
karły  w izytow e a la minutę

po 60  centów  zs 1>,U sztuk.
Ma także  na sk ładzie  i przyjmuje zamówienia, na park iety  dębowe, w ykładane 

jaw orem  i czarną dębiną z fabryki hr. Zygm unta D rohojew skiego w K rukienieaeh i 
przesyła na żądanie franco cenniki. 1440 2 — 8

Zarząd fabryki Starosielskiej

LIKIERÓW, ROZOLISÓW i ARAKU
>* połączeniu z wyrobnią spirytusów  w Hlih iwicach W ielkich, 
stale zapasy po cenacl zniżonych i r a b a t  2% dla w iększych

towej zapłacie.

poleca znaczne i wy- 
zamówień a przy go-

Ceuy loco fabryka
L ik w o r ,  *) 11. różnego sm aku

) I. L itew ka i Śliwów ka 
R o z o lis )  G. rożnego sm aku 

) III. propinacyjny 
Starka . . . . .  
K ontnszów ka, P ioluuów ka i Żytnia

R a m  i A rak j  j^*
) i v ‘. 20/o!

F l a s z k a
cała pół 

złr. cot, złr. cnt. złr. ent. złr. cnt.
W iadro Garniec

krajow y

_ — — — 1 36 — —
_ _ — - — 65 — —

- — 58 — 30
33 _ 2 20 — 65 — 28
lo tio i 24 — — — —
24 __ 1 00 — 33 — —

60 1 24 — 33 — 25
_ _ _ — — 45 — 25
80 10 1 34 — — — —
14 10 — 94 — — — —

Zamówienia przyjm uje Zarząd fabryki w Hlibowicach W ielkich poczta 
sioło — lub też Jan  (ió rik i a ]<-nt 1 zawiadowca Składu głów nego wyrobów 
wych Alfreda hr. Putnckiego we Lwowie przy placu Marjackim nr

St a re - 
kr aj o - 

1481 3 - 6

Za Ja d  hydro terapejtvczdy  w Sassow ie 
o tw arty’ je s t od 1. m a.ca. Cena zs p o ­
kój, karucję i usługę wynosi tygodŁ-O- 

wc 10 złr. 50 c t.. T rakty jem is w mit scu. 
Do wiadomości niech służy, że Luracja wio­
senna jes t najskutecznibisza. 1489 2-8 

Franciszek M rdvey 
D yrektor zakładu.

!523 B u r a f c l . 1 ^
Nasienie buraków  pastew nych dużych 

Pola, czerwonych i żółtych, na wierzchu ros- 
oscycb, jest do dostania, jui. z opakowaniem , 
korzeu po 1? złr. w. a — a n? garnce po 
50 ct. w. a. Liaty i zam óiuem a odbiera 
Zarząd Ekonom iczny w Cyganaeh fra n ­
co —  poczta S kata  pow iat B o t ł z c z ó w .

Asystent gospodarski
K aw aier, do pomocy w ekonom ii, co ­

kolw iek obznajm iony t  gospodarstw em  
wiejsl iem, opatrzony dobre ' i świadectwami 
-najdzie miejsce i p rak tykę  w h u .z o w ie
poczta Jaryezćw , 1495 2—3

P o m l e s z l t  a n l e
do w yra.ęcia od 1. kw ietn ia w g rrach u  T e­
atralnym  na I. p ią ‘rze o 5 pokojach z ku­
chnią. i meblami; może oyć rozdzielone na 
dwie p a rtie . B liż tsa  w iadom ość y gmachu 
T eatra lnym I. p jątro  nr. 14. 1582 2—3

Pasta i Syrop z owocu
iw unego tyafe p. D eiangićnief.

50 lekarzy szpUalow paryzm ch, profe- 
soiów  fakultetu  medycznego, pośw iadczyło 
oButeozność i w yżsto lć  tIg o  lehaio w r nad 
wszelkie inne do w yleczenia kalarów , 
*rypy< anpalenif gnrdla i p .ersi.
Raccahom Araoskie j Delangrenier.

Środek teri potw ierdzony przez p a ry t-  
a .  ad m ię medyczną, leczy i tao„óci żo- 

łą t ka i kiszek, przyspiesza pow rót do zdro­
wia wzmacnia dzieci ue likatne i w |t łe , za 
bezpiec«a or gorączai tyfo idalne: i cno ród 
epidem icznych. 10x0 22—84

V7 Paryżu przy ulicy R ichelieo, 26 we 
LW OW IE w aptece p. Piotra Mlko£<4St.ii.

Naturalne wody mineralne
Schlossbrnnn, Miihlbrnnn, Sprnde!,

S ó l s z p r u d l o wa .
1 ezklanna flaszka, wagi 1 funt, 3 z łr. w. a.

My dł o  s z p r u d l o n e
1 paczka wagi ćw ierć funta, 35 cnt. w. a.

1 skrzynia (50 p a sz e k ) 11 złr.: 1 sk rzy ­
nia (50 fltszek) 14 złr. w. a. O pakow a­

nie franko.
Rozsyłanej w ody karlabadzkiej używa się w domu ta k  jm ,o  jak  i przy źró­

dle. Zwyicii miara wynosi co rana jed n ą  flaszkę wody m ineralnej, klórp p ije Sie w 
od stępach 20 m inut, zim ną lub rozgrra>ią, przy ruebu nc wolnem pow ietrzu jeżeii 
można, lub w domu, a w razie potrzeby i w łóżku. Ażeby wzmocnić przeczyszczają­
ce działanie w ody karlsbadzkiej przesłanej, d idają do niej zwykle pem g e-żcozkę 
soli szprudiow ej. ió19 i —g

Napełń i:.nit= i rozsy łk i flaszek już rozpoczął h e n ry k  M aitoni
K a r ls b a d , w maren 1809. Dyrekcja rozsyłki wód m ineralnych.

S I N G E K A
n o « a  t a m i l i j u k

MASZYNA do SZYCIA
z tkackiem czółenkiem 

{ w c a l e  n i e  h a c z y k o w a  m a s z y n a  )  
w ynalazek Sinsera Dlanuiacturing Cump wNajnowszy  

Nowym Jorku.
. Maszyna ta zaleca się  znacznie w iększą ła tw ośc ią  w uży­

ciu aniżeli w szystk ie  w spółzaw odniczące m aszyny ao szycia  bez 
wyjątku.

Główny skład 134b 9 - 2 0
4 1 . 3  O p e i m j p ł n j l ,  J L 3 -

Skład główny dla Galicji we Lwowie, ulica Synsiuska I. l i i  %
S c h e r z  (J* F r l e a t & n d e r ,

M A SZY N Y
gospodarskie i rolnicze:

Sie#, nih i „ V irT O R IA  DH1ŁŁ" 
nGaretta1* „Zandera ręczn e,M

! •  Ł  U  C f  i ;
na sposób Zugmayera,

ruchad ia , k o leśn ice , pŁujęi do o g a r ty w a n ia
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Nadzwyczaj korzystne i najpewniejsze umieszczenie kapitału
n a s t r ę c z a j ą  fm % a i i t a k w i t e jęal.

1. Listy te oprocentowują sie po 6  o d  s t a  rocznie, kupouy odsetkowe n i ©  p o d l e g a j ą ,  o p o d a t k o w a n i u  i wy 
płacanc będą oo Dół rokn na dnia 1. stycznia i 1. lipca.

2. Rzeozone obligacje biorą stosunkowo u d z i a ł  w  5 O ‘/ 0 czystego zyska żak łaću .
3. ściągnięcie takowych za w ypłatą nominalnej wartości nastąp’ najdalej w p i ę t n a s t u  l a t a o ł i  drogą corocznego losowania.
4. Na wszystkich giełdach publicznych mogą one być użyte w obrocie handlowym i służvć jako kaucje a kupony tych listów w ypłt- 

cane będą bez wszelkich potrąeeó t a k i e  i  w e  W i e d  l L u  w  c .  I ł .  u p r - z  B a n  K in  z w i c z k o w y m  (Vertnuoank.)
5. Posiadacze tyob listów zastawnych w wysokości 10 lh)0 złr. m ?ją prawo głosowania na waluem zgromadzeniu Zakłada.
6. Za dokładne oprocentowanie, puuktnalną wypłatę dyw iiendy i ściągnięcie listów zastawnych w myśl statntów, poręcza Zakład całym

swym majątkiem łącznie z randuszem rezerwowym, do którego wpływają oprócz wkładek wstępnych od członków, jeszcze i 30 procent looznie
z czystego zyska, tadzież odpowiada ogółem swoich hipotekowanych albo zastawem zabezpieczonych kapitałów.

7. Kwoty, na któ e obligaoje opiewaią, nżyte zostało na pożyczki dla gospoda-stw grantowych, a mianowicie jako pierwsze pozycje, 
i to tylko do połowy wartości gruntu (budynków nie wliczając), przyczern przyjęto wartość gospodarstwa według sto razy wziętej kwoty stałego 
podatku gruntowego z pominięcitm dodatkn

8. Przed wystawieniem tych obligacyj wykazano pod kontrolą o. k. kom.sarza rządowego, że jdnośne kwoty hiDOtekarnie, albo uzy- 
skanem sądownie prawem zasiawn, zostały zabezpieczone na obciążonem pożyczką gospudarstwie; prócz tego

9. Poręcza za w szelkie zobowiązania Zakłada, względem osób trzecich przyjęte, co najmniej d s e l e s k ą t a  c z ę ś ć  wszystkich 
nd^ielunych przez zakład pożyczek, którą obiegający się o pożyczkę uiścili gotówką do majątkn zakładowego ty tu łem  wkładek udziałowych.

10. Nadto poręczają w z a j e m n i ©  4 S o l l d . a r * n . i e  także wszyscy dłnżnicy do jednego powiatu należący za wszelkie w tym 
powiecie udzielone przez Zakład pożyczki.

Zważywszy, że Zakład udziela pożyczki z i- przyzwól'nemi temuż 12proceutowemi odsetkami: da ej że właścicielom mniejszych posia­
dłości w Galicji i Bukowinie, którzy więcej niż trzy piąte części lodności s tanow ą i tyleż ziemi zajmują, żadue inne źródła do zaczerpnięcia Kapi­
tałów nie są przystępne, że z tej przyczyny przy tak „nacznej potizebie kanitałów dla guspodarstw w obydwóch tych Lraiach Loronn/ch, wszy­
stkie kapitały, któremi Zakład rozpoi ządza, ciągłe znajdą spożytkowanie; zważywszy nareszcie, że Zakład od wszelkich strai wielostronnie jest za­
bezpieczony; przeto spodziewać się należy z pewnością znacznej dywidendy.

Lw*v zastawne c. k. oprz. galic. Zakłada kredytowego wlościańsniego zasłagnją wiec tembardziej na rzczególue uwzględnienie kamtalr- 
stów, ile że takowo z jednej strony jako listy zastawne nastręczają umieszczenie kapitało korzystne i pewne, zabezpieczone majątkiem ziemskim i 
s p l l d a r a ą  p o r ^ l Ł ą  w i e l u  t y s l ^ C y  f ę o « ,p o x i a r * J 5 y  nzdulniorych do kredytu, z drugiej zaś strony podają one w ła­
ścicielom w ie lk ie  pruw i i korzyści, które uzyskują współuczestnicy w przedsiębiorstwach a l Ł o y j H V c l i .  130y 9—24

Powyższe "bligacje sprzedaje 1 nabywa kantor M ^  _ _  _
J .  M .  U a u f m a n n  i  S p ó ł k a ,

ulice K arola  L u d w ik a  pod  I. 4.
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